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D Z I E Ń Z A D U S Z N Y 

Chryzantemy zapełniają „Quai aux Fleurs", aby stamtąd powędrować na mogiły najdroższych. 

Zaduszki 
(Ph. O m n i u m et Universel) 

T r a d y c y j n y dzień w k t ó r y m 
p o c h y l i m y g łowy nad gro-

b a m i naszych na jb l iższych , w k t ó r y m złożone na i ch 
m o g i ł a c h pęki c h r y z a n t e m czy też s k r o m n e bukiety 
często zroszone zostaną g o r ą c y m i łzami tych , którzy nie 
zapomniel i . . . 

Jakże nie w s p o m n i e ć i nie o d d a ć h o ł d u t y s i ą c o m 
i m i l i o n o m tych, k tórych m o g i ł y zape łn ia ją c m e n -
tarze Polski , F r a n c j i i świata ca łego , którzy przed-
wcześnie zmarl i , o f i a r y os ta tn ie j w o j n y spowodo -
w a n e j przez bestię hit lerowską z p o m o c ą i p o p a r c i e m 
kapi ta l i zmu m i ę d z y n a r o d o w e g o . 

Jakże w dniu t y m nie w s p o m n i e ć o m i l i o n a c h tych , 
którzy mog i ł nie m a j ą , którzy zginęli w y m o r d o w a n i lub 
spaleni w kremator ia ch w Oświęc imiu czy M a j d a n k u , 
w Dorze czy B u c h e n w a l d z i e . 

Jakże w dn iu t y m nie w s p o m n i e ć o zgl iszczach i 
ru inach , w jak ie żo łdak hit lerowski obróc i ł k r a j nasz 
i j e g o stol icę Warszawę. . . 

Nie m a rodz iny polskiej , nie m a rodz iny f rancus -
kiej , która by w dniu tym nie op łak iwała swych na j -
bl iższych, tych którzy zginęl i w z b r o j n e j wa l ce z oku-
p a n t e m lub w obozach k o n c e n t r a c y j n y c h . 

E H M I L I O N Ó W s w y c h s y n ó w — o f iar te j na j okrut -
n ie jsze j rzezi św ia towe j op łakuje świat cały . 

7 m i l i o n ó w s w y c h synów skoszonych w kwiecie wie-
ku op łaku je dziś Po lska cala , która zdradzona przez 
sanacy jno -obszarn i czą klikę r ządzącą , pięć lat krwa-
wiła pod butem na jeźdźcy . 

Lecz w n a j c z a r n i e j s z y c h c h w i l a c h terroru powsta-
wały do walki w Polsce , we F r a n c j i i we wszystkich 
k r a j a c h j ę c z ą c y c h pod j a r z m e m na jeźdźcy — siły, któ-
re wypowiedz ia ły walkę na śmierć i życie okupantowi , 
reakc j i i wo jn ie , o wo lność , p o k ó j i lepsze ju t ro . 

A kiedy do walki ruszył bohaterski bratni naród 
radziecki , ju t rzenka nadziei zaświtała nad światem, 
z a p o w i a d a j ą c zdruzgotanie w proch i pyl potęgi hitle-
ryzmu. « • - • • • 

ł ^ Z I S kiedy sk ładamy hołd naszym po leg łym w wa l c c 
z h i t l eryzmem, kiedy sk ładamy hołd 17 m i l i o n o m 

bohatersk ich s y n ó w Z w i ą z k u Radzieckiego , k tóremu 
świat cały wo lność zawdzięcza, kiedy W y c h o d ź s t w o pol-
skie składa ho łd swym s y n o m po leg łym „za waszą i na-
szą wo lność " , j akże nie wspomnieć , j akże nie pomyś leć 
ze zgrozą, że już na n o w o powsta ją te same siły, które 
14 lat temu pogrążyły świat w k r w a w e j wo jn ie . 

Jeszcze nie zaschły łzy po tych którzy polegl i a już 
przygotowuje się n o w e h e k a t o m b y , a już w adenauerow-
skich Niemczech powsta j e odwetowy , uzbra jany przez 
imper ia l i s tów amerykańsk i ch , W e h r m a c h t , na czele 
którego zna jdu ją się kaci n a r o d u polskiego i f rancus -
kiego. 

P o w s t a j e W e h r m a c h t , k tórego dywiz je , jeś l iby zo-
stały z ra ty f ikowane układy bońskie i paryskie, z n ó w 
przeć będą na w s c h ó d w kierunku Odry i Nysy, w kie-
runku Z w i ą z k u Radz ieck iego , a także n a zachód w kie-
runku Strasburga i Metzu.. . 
[ E C Z tak j a k w czasie okupac j i tak i teraz powsta ją , 

rosną i potężnie ją siły ludu, który dość już m a krwi 
i nędzy, który coraz to j a ś n i e j oraz potężnie j wyra -
żają swą wolę n iedopuszczenia d o n o w e j rzezi świato-
wej , n iedopuszczenia do ra ty f ikac j i w o j e n n y c h uk ładów. 

M a t k o która płaczesz dziś nad grobem poległego 
syna, ż ono k tóre j bestia h i t lerowska zabrała męża i ży-
wic ie la rodziny, m ł o d a dz iewczyno , k tóre j gestapowskie 
zbiry w y r w a ł y z r a m i o n u k o c h a n e g o — W y wszyscy, 
k t ó r y m w o j n a zdruzgotała wasze ogniska d o m o w e , za-
brała mężów, dzieci... 

I ^ Z I S nad grobami waszych najb l iższych n iech z ust 
każde j i każdego z was padnie uroczysta przys ięga ; 

K r e w W a s z a — bohaterzy — nie została przelana na-
daremnie do n o w e j w o j n y , do n o w e j rzezi światowe j 
my, k tórzyśmy przy życiu zostali , nie d o p u ś c i m y nigdy. 

W s p ó l n i e z ludem f r a n c u s k i m nieugięcie walczyć 
będz iemy przec iwko ra ty f ikac j i uk ładów bońsk ich i pa-
ryskich, które do te j w o j n y prowadzą . 

W s p ó l n i e i w j e d n o ś c i walczyć będz iemy o lepsze 
ju t ro , o to, aby P o k ó j z a p a n o w a ł n a d świater\ aby 
w radośc i żyć i pracować. . . 

«Linia na Odrze i Nysie 
nigdy nie będzie uznana jako 
ostateczna granica między 

Niemcami i Polską» 
- Powtarza za Adenauerem Brentano 

RZECZNIK ZACHODNIO - N IEMIECKIEJ P A R T I I 
„CHRZEŚCIJAŃSKO - DEMOKRATYCZNEJ" WUB. ŚRODĘ i czwartek toczyła się w Parlamencie w 

Bonn debata na temat programu rządowego przedsta-
wionego 21 października przez kancl. Adenauera, 

podczas której mówcy zatwierdzili zawarte w tym programie 
tezy „wielkiego Reichu". 

Rzecznik partii chrześcijań-
sko - demokratycznej, Brenta-
no, powtórzył za Adenaue-
rem, że „ l inia na Odrze i Ny-
sie nigdy nie będzie uznana 
jako ostateczna granica mię-
dzy Niemcami a Polską". 

Przedstawiciel partii l ibe-
rałów, Dehler dodał, że trze-
ba będzie uszanować w przy-
łączonych na nowo prowin-
cjach niemieckie zasady włas-
sności, t. zn. przywrócić daw-
ne przywileje byłym władcom 
przemysłu na Śląsku i byłym 
obszarnikom Prus Wschod-
nich. 

Ostatnia debata potwier-
dza raz jeszcze, fakt, że pod-
bój Zachodnich Ziem polskich 
figuruje w programie rządu 
Adenauera na honorowym 
miejscu, natychmiast po pierw 
szym punkcie, którym jest 
szybkie uzbrojenie. 

Parlament odwetowców nie-
mieckich, złożony z 42 dyre-
ktorów wielkich koncernów, 
34 wielkich przemysłowców, 
41 wielkich obszarników i 100 
członków byłych organizacji 
nazistowskich, w wyniku de-
bat, gorąco oklaskiwał swego 
dostojnego gościa i wielkie-
go przyjaciela i protektora, 
w osobie zaproszonego na se-
sję parlamentarną przewod-
niczącego Parlamentu amery-
kańskiego, J. W. Martina. 

Ten ostatni oświadczył, że 
dzięki pomocy amerykań-
skiej, rząd Adenauera zdobę-
dzie dla Niemiec należące 
się im miejsce na czele naro-
dów. 

To niedwuznaczne wezwa-

nie Niemiec neohitlerowskich 
do narzucenia swej hegemo-
nii w Europie z entuzjazmem 
przyjęte zostało przez człon-
ków adenauerowskiego Bun-
destagu, marzących o odwe-
cie i nowym podboju utraco-

(Dokończenie na str. 6-ej) 

A P E L D E L E G A T U R Y 
POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA 
Z' BLIŻA się zima, która dla wszystkich jest 

najcięższą porą roku. Trudności życiowe, 
które dziś wzrastają z powodu coraz więk -

szej drożyzny dają się we znaki masom pracują-
cym. 

Ale najbardziej cierpią w tym okresie star-
cy i wdowy. Tysiące starców i w d ó w w podesz-
łym wieku żyje często w strasznej nędzy, ich 
njskie pensje i renty nie starczą na pokrycie 
niezbędnych wydatków potrzebnych na utrzy-
manie, na opał ł na niezbędne lekarstwa. 

A przecież całe swoje życie od najwcześ-
niejszej młodości pracowali oni ciężko i uczci-
wie. Starość ich nie powinna być smutna i tra-
giczna. Zasługują oni na nasze poparcie i soli-
darność. Potski Czerwony Krzyż tak jak w ubie-
głych latach pragnie przyjść z pomocą tej naj -
bardziej upośledzonej kategorii ludności pol-
skiej we Francji. 

Postarajmy się, aby starzec lub staruszka w 
ciężkiej sytuacji otrzymali choćby skromną j e d -
norazową zapomogę. 

Jesteśmy przekonani, że w tej szlachetnej 
akcji całe Wychodźstwo weźmie udział, bez 
względu na zapatrywania polityczne lub wyz-
nania religijne. 

Liczymy na Was drodzy Rodacy! Z Waszą 
pomocą, akcja tegoroczna pomocy zimowej 
starcom uda się w pełni i przewyższy znacznie 
wyniki zeszłoroczne. 

Jesteśmy głęboko przeświadczeni, że Po-
lacy we Francji natychmiast przystąpią do zbie-
rania datków w pieniądzach i naturze i złożą je 
na ręce wolotariuszy P.C.K. 

IŃLiech r\asi starcy czują, że otoczeni są 
aktywną soliiwncrśtną całej emigrâcji . W imie-
niu starców i w d ó w z góry dziękujemy. 

Delegatura Polskiego Cze rwonego Krzyża 
we Francji 
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Coraz wyżej wznosi się symbol przyjaźni polsko - radzieckiej 
— Pałac Kultury i Nauki w Warszawie, którego stalowa kon-
strukcja zostanie wykończona na dzień 1 listopada — rocznicę 

wielkiej rewolucji październikowej. ' 

Opryszek Rico, który w maju br. usi towal popełnić 
zamach na Jacques Duclos - skazany na rok więzienia 

Przed 17-tą izb^ Karną w Paryżu stanął w ub. piątek Lucien 
Rico, osobnik który w maju 1953 r. zorganizował zamach na ży-
cie sekretarza KPF, Jacques Duclos. 

Trzy lata temu, w Auch, Jacques Duclos padł już ofiarą po-
dobnego zamachu. Jak widać, propaganda faszystowska, która nie 
może trafić do przekonania uczciwych ludzi, stała się promotorem 
działania kilku zbrodniarzy. 

la oskarżonego jedynym słowem: 
opryszek. 

Po krótkich naradach ,sąd ska-
zał Rico na rok więzienia i przy-
znał sekretarzowi Jacques Duclos, 
Maurice Chaumeron, symboliczny 
frank odszkodowania. 

RADA REPUBLIKI O D M O W I Ł A 
U Z N A N I A SAMEJ ZASADY 

« A R M I I EUROPEJSKIEJ» 
Rozpoczęta w ub. wtorek w Radzie Republiki 

debata o armii europejskiej zakończyła się w piątek 
nad ranem. W b r e w wysiłkom ministra Spraw Zagra-
nicznych Bidault Rada odmówiła uznania samej za-
sady „armii europejskie j " . 
Po długich obradach, podczas 

których liczni mówcy wystąpili 
bardzo ostro przeciw ratyfikacji 
układów o „Europejskiej Wspól-
nocie Obrony", na ręce przewod-
niczącego wpłynęło sześć projek-
tów rezolucji. Po czterogodzinnej 
przerwie, zarządzonej celem ułat-
wienia autorom tych rezolucji uz-
godnienia swych tekstów, utrzy-
mane zostały jednakże jeszcze trzy 
projekty rezolucji. 

Jeden z tych projektów, przedło-
żony przez senatorów komunisty-
cznych brzmiał: „Rada Republi-
ki, uważając, że traktat zaprowa-
dzający europejską wspólnotę ob-
rony jest sprzeczny z interesami 
Francji i pokoju, nie pochwala 
podpisanie przez rząd tego trak-
tatu". Jednakże pierwszeństwo o-
trzymał projekt socjalistów, któ-
ry składał się z dwóch części. Pier 
wsza z nich zalecała rozbrojenie i 
rokowania pokojowe, druga zaś 
uznawała „zasadę armii europej-
skiej" przy jednoczesnym uzależ-
nieniu ostatecznego jej zatwier-
dzenia od niektórych gwarancji. 

Na propozycję komunistycznego 
senatora Marrane, obie te części 
zostały oddane pod głosowanie 
oddzielnie. 

Otóż, podczas gdy pierwsza 
część, zalecająca rozbrojenie i ro-
kowania pokojowe, została przez 
Radę przyjęta, druga, uznająca 
zasadę „armii europejskiej" zos-
tała ogromną większością, 215 
głosów przeciw 98 (przy 314 gło-
sujących) — odrzucona. 

Wreszcie, w wyniku debat, Rada 
Republiki uchwaliła przedłożoną 
przez grupy większości trzecią rezo 
łucję noszącą charakter dość 

mglisty, wzywającą rząd „do szu-
kania rozwiązania gwarantujące-
go całość interesów francuskich 
oraz nienaruszalność Unii Fran-
cuskiej i ustalającego, z udzia-
łem Anglii, prawdziwą równowa-
gę europejską". 

Przeciw tej rezolucji, która nie 
potępia formalnie Europejskiej 
Wspólnoty Obrony t. zn. nie po-
tępia uzbrojenia odwetowców nie-

mieckich, głosowali senatorzy ko-
munistyczni. 

Rada Republiki uchwaliła więc 
tę mglistą rezolucję, ale z drugiej 
strony pozostaje fakt, że odmówi-
ła ogromną większością głosów u-
znania zasady „armii europej-
skiej". 

Fakt ten dowodzi o niezwykle 
szybkim rozwoju wśród społeczeń-
stwa francuskiego ruchu przeciw 
ratyfikacji układów bońskich i 
paryskich. Wzrastająca opozycja 
przeciw układom wojennym zna-
lazła więc swoje odbicie nawet 
w Radzie Republiki, zmuszając tę 
Izbę parlamentarną do uchwale-
nia rezolucji zalecającej rokowa-
nia pokojowe. 

« FOG» W LONDYNIE 

Mg/a tzw. „Fog" zawierająca w sobie pył węglowy, która spa-
dła na Londyn w ub. roku spowodowała i tysiące ofiar. Aby 
temu zapobiec, Rada Lekarska Londynu poleciła nosić miesz-
kańcom tego miasta specjalne maski w czasie mgły. Maski te 
wchłaniają pył węglowy. (Ass. Pr. Photo) 

Lucien Rico, lat 23, w teorii ku-
piec wędrowny, w praktyce ciem-
ne indywiduum, nie okazuje żad-
nego zmieszania ani strachu na 
sali sądowej. A przecież jasne jest, 
że bezprawne posiadanie broni, 
gwałty i grożenie śmiercią to 
fakty, które świadczą o zamia-
rze usiłowania zabójstwa, i pod-
legają wysokiej karze '. 

W dniu 29 kwietnia bieżącego 
roku Rico wystosował do Jac-
ques Duclos list, w którym pro-
sił go o wyznaczenie mu spotka-
nia. 5 maja Rico, zjawia się u 
Jacques Duclos około godz. 19 m. 
30, o której zazwyczaj Duclos 
wracał do domu. Rico przyjmu-
je sekretarz, Maurice Chaume-
ron. 

Kiedy znajduje się sam w po-
koju z p. Chaumeron, Rico wyj-
muje paczkę manuskryptów i 
wręcza ją sekretarzowi Jacques 
Duclos, nakazując mu ostrym gło-
sem je przeczytać. Maurice Chau-
meron odmawia. Wtedy Rico bły-

skawicznie wyjmuje z kieszeni na-
bity, gotów do strzału rewolwer 1 
kieruje go w stronę sekretarza 
Jacques Duclos. P. Chaumeron 
udaje się jednak rozbroić zbrod-
niarza. 

Przed sądem Rico stara się ob-
rócić swe zbrodnicze czyny w za-
inscenizowaną komedię... 

— Miałem tylko zamiar — oś-
wiadcza z bezczelnym cynizmem 
— zwrócić uwagę Jacques Duclos 
na problem kalek cywilnych. 

A potem dodaje, że rewolwer 
wypadł z jego teczki, że nie kie-
rował go do Maurice Chaume-
ron... 

— Mój klient zawsze nosi przy 
sobie broń — „wyjaśnia" obroń-
ca — stanowi ona część jego ek-
wipunku... 

„Szczególny ekwipunek" — 
stwierdzają osoby obecne na sali 
sądowej. 

Adwokat Ledermann, który w 
imieniu Maurice Chaumeron do-
maga się symbolicznego franka 
moralnego odszkodowania, okreś-

S E K R E T A R Z G E N E R A L N I F R A N C U S K I E J 
P A R T I I K O M U M S T I C Z ^ E J 

M a u r i c e T h o r e z 
- udziela wywiadu czasopismu «l'Observateur» 

G d y nuncjusz ś p i e w a «Deutschland û b e r allés;; 
J AK donosi prasa zachodnio-

niemiecka, na zjeździe prze-
siedleńców z Sudetów, który 
był jedną z wielu manifestacji 
odwetowych, nuncjusz Muench 
wygłosił przemówienie, w któ-
rym domagał się „konkretnych 
czynów mężów stanu". O jakie 
czyny chodzi, łatwo się domy-
ślić, jako że nuncjusz odśpie-
wał stojąc szowinistyczny hymn 
„Deutschland, Deutschland û b e r 

ailes". Na zakończenie zjazdu, 
jak to zwykle'bywa przy tego 
rodzaju okazjach, udzielił on od-
wetowcom papieskiego błogo-
sławieństwa. 

„Potępiam zgubny sentymen 
talizrri i fa'szywy humanita 
ryzm... o ile istnieje prawdopo-
dobieństwo zwycięstwa" .-. mó-
wił kardynał Frings, prawa rę-
ka Muencha, dając do zrozumie-

nia, że mord, pożoga i zniszcze-
nie to też dobre środki, jeśli słu-
żą hasłu . „Drang nach Osten". 

Jest to wyznanie wiary wszy 
stkich mililarysłów zachodni" 
niemieckich, wyznanie -Miary 
-achodnio-niemieckich dostojni 
łców kościelnych w biskiipich 
szalach. Nie inaczej sądzi 
Muench, realizator amerykań 
sko-watykańskiej polityki w 
Trizonii. Dlatego wraz z żądny-

mi odwetu szowinistami nie-
mieckimi śpiewa: „Deutschland 
Deutschland iiber allés". 

Ca'a działalność nuncjuszu 
Muencha i działalność inspiro-
wanych przez niego zachodnio-
niemieckich dostojników kościel 
n.ych jest jaskrawym przykła-
dem nadużywania stanowisk 
kościelnych dla polityki wro-
giej Polsce, wrogiej pokojowi. 
Tak to ocenia opinia polska. 

N 

- F 

A ł a m a c h tygodnika paryskiego „ l 'Ob-
servateur" (Nr 181 z dn . 29 paździer-
n i k a ) opub l ikowany został wywiad 

z Maur i ce Thorez ' em. Redaktor p isma 
„ l 'Observateur" zadał sekretarzowi gen 
F P K 4 pytania . Tekst tych pytań oraz 
odpowiedz i p o d a j e m y poniże j w t łuma-
czeniu. 

ALI Ruchów jednościowycli, któ 
re rozwijają się w ? tszym kra 

ju towarzyszy pewna nostalgia za Fron 
lem Ludowym. Każdy zdaje sobie j d-
nak sprawę, że Front Ludowy nie miał-
by dzisiaj ani lej samej treści an, nit 
mieściłby się w tych samych granicach 
co w r. 1936. Czy mógłby Pan nam wska 
zać na czym polega różnica między sy 
luacją z r. 1953 a sytuacją z r. 1.936 i : 
r. I9ii i jaka byłaby treść programu 
wokół którego mogłyby się zgrupować si 
ly ludowe? 

Y T U A C J A z r. 1953 różni się za 
sadniczo od sytuacj i z r. 1934-36 

a lbowiem w chwili obecne j problem nie-
zależności n a r o d o w e j postawiony jest z 

- s 

mocą i s tanowi centrum życia pol itycz-
nego Franc j i . Ażeby zaradzić zlu, od któ-
rego cierpi obecnie nasz kraj , konieczna 
jest przede wszystkim z m i a n a kierunku 
polityki zagraniczne j . Sytuac ja nie jest 
więc ściśle taka sama co dwadzieścia lat 
temu. Zresztą w y r o d k i w historii k r a j ó w 
nie powtarzają się nigdy w sposób iden-
tyczny. 

W r. 1934, życie publiczne charaktery-
zowały następujące f a k t y : na skutek kry-
zysu gospodarczego sytuac ja pol i tyczna 
pogorszyła s ię : klasa robotnicza odparła 
zwycięsko próby z a m a c h u faszystowskie-
go z lutego 1934 r . ; w tych walkach wy-
kuwała ona j edność akcj i . W a l k a poli-
tyczna przeciwko reakcj i łączyła się ści-
śle z walkami na tle e k o n o m i c z n y m , któ-
re nastąpi ły późnie j , z walką przeciwko 
lekretom-ustawom, przeciwko ustrojowi 

nędzy, którego o f iarami byli robotnicy , 
pracownicy państwowi , byli kombatanc i , 
chłopi i inne jeszcze warstwy społeczne. 
I dlatego też walka które j uwieńczeniem 
było zwycięstwo Frontu Ludowego , zwy-

cięstwo ludu nad 200 rodzinami , posia-
dała charakter wybitnie społeczny. 

Jest rzeczą pewną, że sytuac ja między-
narodowa wielce niepokoi ła komunis tów, 
którzy byli p r o m o t o r a m i Frontu Ludo -
wego . Ob jęc ie władzy przez Hitlera, w o j -
na w Abisyni i itd. wywoływały w nas po-
czucie coraz bardzie j wzrasta jącego nie-
bezpieczeństwa. 

P r o g r a m Frontu Ludowego przewidy-
wał m.in. „organizac ję bezpieczeństwa 
zbiorowego w r a m a c h „Ligi N a r o d ó w " i 
polecał „rozszerzenie, zwłaszcza w Euro-
pie, systemu paktów w z a j e m n e j p o m o c y , 
dostępnych dla wszystkich, v- myśl zasad 
paktu f rancusko-radz ieckiego" . 

Począwszy od roku 1936, dążyl iśmy do 
rozszerzenia Frontu Ludowego , do zamie-
nienia go w Front Francuski . Niestety, 
Front Francuski napotkał wtedy za du-
żo przeszkód, ażeby móg ł zostać urze-
czywis tn iony powstał on późnie j , w okre-
sie w o j n y i okupac j i . 

(Dalszy c iąg n a str. 6) 



l ' U Lr O A 1 Cl 

Nadesłane przez Stowarzyszenie Obrony Granic 

nad Odra i Nysa 

Uczyńmy nowy wysiłek 
ażeby posiać drugi prezent 

dla Domu Dziecka 
w Szczecinie-Zdrojach 

CZYTELNICY „Ech Pol-
skich" na pewno czy-
tali z wielka radością 

reportaż, który się ukazał w 
tej gazecie o postępach pra-
cy przy budowie Domu Dziec 
ka w Szczecinie-Zdrojach. 

Z reportażu tego czytelni-
cy dowiedzieli się, że już 1-
go grudnia br. część Domu 
będzie wykonana. Wkrótce 
więc polskie dzieci-sieroty 
znajda w tym Domu ciepte i 
mile schronisko. 

Stowarzyszenie nasze prag 
nie, ażeby przed otwarciem 
tego Domu, wyposażyć go w 
całkowitą instalację gabinetu 
lekarskiego i w aparat Roent-
gena. 

Dotychczas, dzięki solidar-
ności Polaków we Francji i 
Francuzów polskiego pocho-
dzenia, już mogliśmy przesłać 
urządzenie gabinetu dentys-
tycznego. Posiadamy połowę 
potrzebnych pieniędzy na a-
parat Roentgena. Dlatego 
też zwracamy się do Was, a-
żebyście wspólnie zrobili no-
wy wysiłek I mogli w ten spo-
sób na czas wysłać nasz drugi 
prezent. 

Niechaj nasi bracia w Szcze 
dnie zobaczą, że Polacy we 
Francji pamiętają o swoich i 
że składając — każdy swój 
skromny dar — wyrażają w 
ten sposób swoje przywiąza-
nie do Ziem piastowskich. 

Przy wypłacie organizujcie 
wszędzie zbiórkę na ten cel. 

Przesyłajcie swoje dary na 
adres Stowarzyszenia: Associa 
tion Oder-Neisse — 9, Cite 
du Retiro, Paris (8), na nasze 
konto pocztowe — C. C. P. 
4481 — 10 Paris. 

A oto kilka przykładów 
zbiórki na ten cel. 

Joeuf — (M-e't-M) 
Działacze Stowarzyszenia 

sprzedali 20 kart solidarnoś-
ciowych po 50 fr. I 5 kart po 
.100 fr. 

Sesseval — (Nord) 
Jedna z młodych Polek 

sprzedała 12 kart po 100 fr. 
oraz 19 kart po 50 fr. 

Z miejscowości Loffre 
(Nord), działacz Stowarzyszę 
nia prosi nas o przesłanie mu 
jeszcze 100 kart po 50 fr. 

St-Eloy-les-Mines 
(Puy-de-Dome) 

Przesłano nam sumę — 
800 fr. 

Frais-Marias — Nord) 
Za sprzedane karty przes-

łano nam dalsze 1.200 fr. i 
sprzedaż trwa nadal. 

Seine-lnferieure 
Pewien Polak, pracujący 

ciężko, przysłał ponownie 100 
fr., dodając że stoi z całą si-
łą w obronie granic nad O d -
rą i Nysą. 

75-letnia Antonina Hutmanska z Pecquencourt Waziers Nołre Dame 

wyjeżdża do Kraju aby poznać lepszy byt 
który oczekuje jej wnuczków 

NARESZCIE w y j e ż -
dżam do Ojczyzny, 
spełniły się mo je 

marzenia — mówi mi A n -
tonina Hutmanska, którą 
przyszedłem specjalnie od 
wiedzie, bo przecież jest 
to c iekawym i niecodzien-
nym wyd'arzeniem, że sta-
ruszka w 75 roku swego 
życia powraca do Kraju. 

— Przyszedłem do was 
— mówię do niej — aby 
coś napisać o waszym ży-
ciu do gazety i myślę, że 
będzie, to c iekawym tema-
tem, k t ó r y zaiteresuje 
wszystkich czytelników. 

Powstania śląskiego 
nigdy nie zapomnę... 
— Marne to były cza-

sy, kiedy przyszłam na 
świat w e wsi Rędus koło 
Sosnowca. Miałam lat 4, 
gdy moja matka zmarła — 
opowiada siwa kobieta ze 
łzami w oczach. — Za -
miast uczęszczać do szkoły 
to mnie o j c iec oddał na 
służbę do gospodarza. Mu 

(OD KORESPONDENTA TERENOWEGO) 
siałam paść krowy w przy na byłam chodzić 

E C H A Z ROŻNYCH 
Z A K Ł A D Ó W 

Strajkujący pracownicy zakła-
dów „Boussac" w Senones (Vos-
ges) podjęli w ub. wtorek pracę, 
po otrzymaniu satysfakcji od dy-
rekcji. 

Strajk wszystkich pracowników 
trwa! 9 dni i walka nie jest skoń 
czona. Pracownicy oświadczają, iż 
będą nadal prowadzić akcję re-
windykacyjną pod innymi forma-
mi, aby osiągnąć nowe sukcesy. 

W tych zakładach dużo praćow 
ników wstąpiło ostatnio do CGT, 
zwiększając liczbę członków do 
450, na 600 zatrudnionych w tych 
zakładach pracowników. 

X X X 
350 pracowników fabryki „Bri-

non" w Pussay (S-et-O), przystą-
piło do akcji obrony miejsca pra-
cy, gdyż dyrekcja zamierza zam-
knąć fabrykę. 

. X X X 
Pracownicy zakładów hutni-

czych „Forges" w Fresnes-sur-
Escaut (Nord) , zastosowali ostat-
nio 48-godzinną przerwę w pracy 
protestując w ten sposób przeciw 
karnemu zawieszeniu pracy sekre-
tarza sekcji syndykalnej. 

X X X 
W zakładach „Watrez et Boc-

quet" w Boulogne (P-de-C), pra-
cownicy zjednoczeni i nieugięci w 

akcji skłonili dyrekcję do ponow-
nego przyjęcia 16 zredukowanych 
za udział w strajku pracowników. 

X X X 
W zakładach „Dunlop" w Mont 

lucon (Allier), poszczególne ekipy 
warsztatu „Melange" przeprowa-
dzają co dzień od tygodnia 4-go-
dzinne ostrzegawcze przerwy w 
pracy. 

Dyrekcja tych zakładów odma-
wia wyrównania plac pracowni-
ków warsztatu „Melange", którzy 
otrzymują w stosunku do pracow-
ników innych warsztatów 15 fr. 
mniej na godzinę. 

Z pracownikami warsztatu „Me-
lange" solidaryzują się_wszyscy 
pracownicy tej fabryki. 

Rewindykacje dotyczące premii 
pracowników zostały przedłóżone 
dyrekcji. 

X X X 
W fabryce materiałów elektrycz 

nych „Landis et Gyr" w Montlu-
con (Allier), ( fabryka związana z 
przemysłem szwajcarskim), 500 
robotnic i robotników przegłoso-
wało strajk, aby silnie zaprotes-
tować przeciw zwiększaniu tempa 
pracy. 

J\[xt px&ôkiej u%acufôtaôti ia Maweô 

drożnych rowach. W dwu-
nastym roku życia poszłam 
na służbę do dworu, a 2 
lata później zaczęłam pra-
c o w a ć jako robotnica w 

fabryce, która była włas-
nością Niemca Sejna w 
środuli pod Sosnowcem. 
Tam poznałam Jana Hut-
mańskiego, za którego w y -
szłam później zamąż. 

— Pamiętam dobrze — 
mówi Hutmanska — p o w 
stanie z 1905 r., kiedy to 
Niemcy wieszali i roztrze-
liwali Polaków za to, że 
chcieli się wyzwol i ć spod 
jarzma zaborcy. A powsta-
nia śląskiego, to nigdy nie 
zapomnę dopóki żyć będę 
bo mam z tego pamiątkę. 
Widzi pan na mo im czole 
ten znak, to jest ślad od 
kuli. Za udział w strajku, 
to otrzymałam za karę trzy 
lata więzienia. Po wyjśc iu 
na wolność pracowałam 
gdzie się tylko dało. Gdy 
zredukowano inego męża 
zatrudnionego na szybie 
kopalnianym Niwka nieda-
leko od Sosnowca, no to 
wtenczas cóż mieliśmy r o -

A:a zdjęciu:, widok sali podczas uroczystości rozpoczęcia roku szkolnego w Harnes (o któ-
rej już pisaliśmy)... 

Antonina Butmańska 

b i ć ? Musieliśmy w y j e c h a ć 
z rodziną do Francji za 
chlebem. Ryło to w roku 
1924 kiedy opuścil iśmy o j 
czysty kraj, aby przyjechać 
do Pecquencourt , gdzie za 
mieszkuję do dzisiejszego 
dnia. I tu nie było tak, jak 
nam obiecywano przed wy 
jazdem, że Francja to n i -
by raj. 

Musiałam pracować t u -
taj na roli, bo mąż c h o r o -
wał i niewiele m ó g ł zaro -
bić. Żyć jakoś trzeba by -
ło, by wyżywić czworo dzie 
ci i nas obo je . Dzisiaj dzie 
ci są dorosłe, najstarszy 
syn Jan pracuje pod Pary 
żem. Młodszy zaś Marian, 
piekarz z zawodu, zginął 
w czasie bombardowania, 
w szpitalu w Armentiers, 
gdzie leżał w 1940 r. Cór-
ka Marianna wraz z dzieć-
mi i mężem wyjechała do 
Polski w pierwszych latach 
po wo jn ie i do niej to wła 
śnie jadę. Córka m o j a sta 
ile mi pisze, abym przyje -
chała jak najprędzej . Na j -
młodsza córka Janina w y -
szła zamąż za Francuza. 

Przekonałam się, że 
„Narodowiec" kłamie 
— W 1941 r. owdowia 

łam —- snuje dalej swe 
wspomnienia Hutmanska, 
— przekonałam się że mar 
nie jest jak zabraknie m ę -
ża. Trzeba było żyć z renty 
po mężu. która dziś w y n o -
si 11.500 fr. kwartalnie. 
Na życie renta ta była n i e -
dostateczna, toteż zmuszo-

na se-
zonowe roboty do „baura " 
toteż gdy otrzymałam z 
Polski rentę po mężu za 7 
lat przepracowania w k o -
palni, to przyszło mi to z 
dużą pomocą. 

W związku z mo im od-
jazdem do Polski, jedna 
ze znajomych kobiet z mo 
j e j mie j s cowośc i zwróc i -
ła się do mnie tymi s ło-
w a m i : ,,Co wy Hutmań-
ska, dowiedziałam się, że 
staracie się o wyjazd do 
Polski. Czy to na s ta łe?" 
Odpowiedziałam je j więc , 
że 28 października br. o d -
jeżdżam do Ojczyzny. Myś 
lałam, że mo ja znajoma ze 
skóry wyskoczy. 

— W y chcec ie — m ó -
wi mi — na tę biedę tam 
j e c h a ć ? Mało mieliście bie 
dy w waszym życiu? Tam 
na pewno umrzecie z g ł o -
du, a co najgorsze to to, 
że w Polsce jest , ,ruski" , 
który rządzi. Widać , że 
w y czytać nie potraficie , 
bo jak byście czytali „ N a -
r o d o w c a " , to byście tam 
za żadne złoto nie j e c h a -
li. Na pewno żeście na te 
wasze stąre lata zwario -
wal i . 

— W i e pan co •— m o -
mi Hutmanska — p o w i e -
działam tej kobiecie na 
rozum, że głupią byłabym 
gdybym wierzyła „ N a r o -
d o w c o w i " i temu co on 
pisze, a nie temu co pisze 
m o j e najlepsze dziecko z 
Polski. W i e pan, czytać 
nie potrafię i żadnej gaze-
ty nie otrzymuję, ale na 
podstawie l i s tów córki i 
tego co powiedziała mi ta 
kobieta, to przekonałam 
się, że „ N a r o d o w i e c " kła-
mie. 

Polacy powinni się 
zjednoczyć w obronie 

granic nad Odrą i Nysą 
— A teraz — stawiam 

miłej staruszce pytanie — 
co pani myśli o granicach 
nad Odrą i Nysą, które o d -
w e t o w c y n iemieccy p o -
nownie chcą zagarnąć? 

— Polacy — odpowia -

da Hutmanska — powinni 
z jednoczyć się, aby ger -
manowie nie zrobili ani 
kroku i nie naruszyli u -
stalonych przez m o c a r -
stwa granic Polski. 

— Widzi pan — doda-
j e Hutmańska — popie -
ram jak mogę polskie gra 
nice. Kupiłam ostatnio al -
bum ilustrowany, z które -
go fundusz idzie na Dom 
Dziecka w Szczecinie-
Zdrojach. 

—- Proszę pozdrowić 
„Echa Polskie" — mówi 
na zakończenie sędziwa 
rodaczka. — Czytałabym 
je chętnie, ale niestety nie 
umię czytać. Dawniej dla 
takich jak ja nie było nau-
ki. Dziś jest inaczej. T o -
też chcę na starość w r ó -
c i ć do Kraju i umrzeć 
wśród swoich, zobaczyć 
wnuczków, których czeka 
teraz inne, lepsze życie... 

Korespondent 
z Pecquencourt J. J. 

Starcy domagają się 
zdecydowanie pensji 

z tytułu 
rent Knappschaitowych 

W lipcu br., delegacja składająca się ze 17 starych 
górników, byłych pracowników kopalń Westfalii, wybrana 
na zebraniach informacyjnych, udała się do ministerstwa 
Pracy, interweniując w sprawie wypłacania rent z tytułu 
Knappschaftu dla wszystkich ,, Westfalaków " . Delegaci 
złożyli w ministerstwie Pracy listy petycyjne, zawierające 
tysiące podpisów. Zarazem wyrazili oni swe oburzenie w 
związku z paragrafem Konwencji francusko-niemieckiej, któ-
ry mówi, że aby móc korzystać z tejże Konwencji — a więc 
aby otrzymać należące sie mu pensje — polscy górnicy po 
winni zadeklarować się, jako uchodźcy. 

Po powrocie do swych miej 
scowości, delegaci postanowi-
li zdać wszystkim zaintereso-
wanym obszerne sprawozda-
nie. W Waziers-Notre Dame 
odbyło się właśnie ostatnio 
takie sprawozdanie, na któ-
rym był m. in. obecny przed 
stawiciel syndykatu C G T z 
Douai. 

N IC ZA 20 LAT 
SKŁADEK 

— Przedstawiciel minister 
stwa — poinformował wszy-

Rezolucja uchwalona przez s tarców 
(mężczyzn i kobiet) 

w Waziers Notre Dame 
„Polacy starcy (mężczyźni i 

kobiety) z miejscowości WA-
ZIERS NOTRE DAME, zwra-
cają uwagę na sytuację w któ-
rej się znajdują od wielu lat. 

Po pierwszej wojnie świato-
wej, w latach od 1919 do 1923, 
a nawet później, wielu górni-
ków Polaków, którzy poprzed-
nio pracowali w kopalniach 
Westfalii (Niemcy), zostali we-
zwani do pracy w kopalniach 
Francji. 

Władze francuskie obiecy-
wały, że lata przepracowane w 
Westfalii zostaną wzięte pod 
rachubę przy obliczaniu rent 

Od przeszło 30 lat czekamy 
na dotrzymanie danych nam o-
bietnic. Dzieje się nam wielka 
krzywda. 

Górnicy narodowości polskiej 
którzy przepracowali po 20 i 30 
lat w kopalniach Westfalii i po 
kilka tylko lat we Francji nie 
mają dziś prawa do renty przy-
sługującej za 15 lat pracy. Nie 

Z kroniki wypadków 
N I E S Z C Z Ę Ś C I E N A P O L U 

Z a j ę t a z b i e r a n i e m b u r a k ó w 
n a p o l u D a n i e l a P a j d a , la t 44, 
r o b o t n i c a r o l n a w M i t r y - M o r y 
zos ta ła n a j e c h a n a przez przy -
czepkę w o z u . D o z n a ł a o n a z ła -
m a n i a o b y d w u n ó g . 

N A Ś L A D A C H M O R D E R C Y . . . 
P o l i c j a w N i m e s p o d a j e , że 

j u ż j es t n a t rop ie i że w k r ó t c e 
zos tan ie a r e s z t o w a n y s p r a w -
c a z a b ó j s t w a d o k o n a n e g o w 
Lurs , n a osob ie R a o u l B e n o i t , 
lat 44, h a n d l a r z a s z m a t a m i . 

N I E L E G A L N Y 
H A N D E L M I Ę S E M 

W R o m i l l y sur S e i n e ( A u b e ) 
w y k r y t o , z a k r o j o n y n a wie lką 
skalę , n i e l e g a l n y h a n d e l m i ę -
s e m . W a f e r ę tę w m i e s z a n i są, 
i n s p e k t o r z y s a n i t a r n i i p i ę c iu 
rzeźn ików. N a rozkaz T r y b u -

DROBNE OGŁOSZENIA 

U W A G A RODACY wracający 
do Polski. SPRZEDAM posiadłość 
składającą się z domów i terenu, 
znajdująca się w Mogielnicy pod 
Warszawą. Pisać do : J. K A R T U -
ZYNSKI , 26, Chemin du Clocher 
d'Aulnay, Livry-Gargan (S.-et-O.) 

na łu w T r o y e s a r e s z t o w a n y z o -
stał z a r z ą d z a j ą c y g ł ó w n ą rzeź-
nią w R o m i l l y , p. B o n n y . 

P O D E J R Z A N A 
O Ś M I E R Ć C Ó R K I 

N a skutek k r ą ż ą c y c h p o g ł o -
sek p o śmier c i p a n i B o u d o i l l e , 
z m a r ł e j w t a j e m n i c z y c h o k o -
l i c z n o ś c i a c h w S a i n t - O m e r , a -
r e s z t o w a n a zos ta ła j e j m a t k a , 
z z a w o d u p i e l ęgn iarka , p a n i 
Judey , z a m . 8, Pl . d u M a r é -
c h a l F o c h w B e t h u n e . 

F A Ł S Z E R Z D O L A R Ó W 
M a r y n a r z , a m e r y k a ń s k i e j 

m a r y n a r k i h a n d l o w e j , R i c h a r d 
F r e d k i n , lat 28, p o s z u k i w a n y 
o d d łuższego c zasu przez po l i -
c j ę a m e r y k a ń s k ą F B I za f a ł -
szers two d o l a r ó w , z a t r z y m a n y 
zosta ł w e F r a n c j i przez f r a n -
cuską p o l i c j ę o b r o n y t e r y t o -
r ium. 

W Ś C I E K Ł S I Ę PIES. . . 
W m i a s t e c z k u L a B r o u s s e 

( P . d e C . ) pies , k tó ry się n a g l e 
wśc i ek ł p o k ą s a ł 7 osób , w t y m 
swo ją c h ł e b o d a w c z y n i ę i j e j 
c órkę . N i e b e z p i e c z n y pies zos -
tał zab i ty d r ą g i e m ż e l a z n y m 
przez p r z e c h o d z ą c e g o r o b o t n i -
ka. 

mamy również prawa ani do 
mieszkań, ani do bezpłatnego 
pobierania węgla ani do ubez-
pieczeń społecznych. 

Zarówno z tytułu składek 
wpłaconych przez nas do Ubez-
pieczalni Społecznej w Westfalii 
jak z tylułu danych nam przy-
rzeczeń, mamy prawo żądać za-
liczenia nam przepracowanych 
lat przez rząd francuski. 

Pozwalamy sobie podkreślić 
że konwencja podpisana między 
rządem francuskim i rządem 
Niemiec Zachodnich w dniu 10 
lipca 1950 r. nie przynosi roz-
wiązania żadnego z tych próbie 
mów. 

Korzystają z tej Konwencji 
jedynie ci Polacy, którzy zosta-
li naturalizowani. 

Ale należy liczyć się z fak-
tem, że wielu spośród nas za-
chowało obywatelstwo polskie. 
I w żadnym wypadku nie zgo-
dzimy się zostać bezpaństwow-
cami, ażeby uzyskać prawo do 
renty z tytułu przepracowa-
nych lal w Westfalii — lak jik 
lego wymaga dodatkowy punki 
Konwencji. 

Podczas naszej długoletniej 
pracy w kopalniach francu-
skich, wykazaliśmy nasze przy-
wiązanie do Francji, nie zry-
wając przez to z naszą Ojczyz-
ną. 

Prosimy o poparcie nas w o-
ficjalnych instytucjach, u mi-
nistra Pracy, celem odzyskania 
zadośćuczynienia dla naszej słu-
sznej sprawy, t.zn. — zalicze-
nia pracownikom polskim lal 
przepracowanych w Westfalii, 
szybszego załatwienia spraw 
tych górników, którym przyslu 
guje prawo do korzystania z 
Konwencji. 

Sekcje syndykalne C G T i FO 
zakładów „Marcel Dassault" w 
Libourne (Gironde) , przyjęły 
wspólny program rewindykacyjny 
zawierający m. in. żądanie mie-
sięcznej premii w granicach 4.000 
do 5.000 fr. Sekcje te wezwały 
wszystkich pracowników do wypo 
wiedzenia się za tym programem. 

X X X 
Robotnice i robotnicy drukarni 

„S.M.P.M." w Marsylii, otrzymali, 
po przeprowadzeniu 4-dniowego 
strajku premię t. zw. „prime d'a-
ttente", w wysokości 10.000 fr . 

stkich jeden z delegatów —. 
uznał nasze żądania za uzasa 
dnione. Wydawał się on za-
skoczony, kiedy delegaci o-
powiedzieli mu o nędzy star-
ców i staruszek polskich. Nie 
dowierzał po prostu, kiedy je 
den z delegatów zaznajomił 
go z faktem, iż pewien starzec 
otrzymuje dosłownie 1 fr. pen 
sji na dzień za lata przepra-
cowane w Niemczech, cho-
ciaż opłacał składki do Ubez 
pieczeń niemieckich przez 20 
lat. 

Delegat '— mówca zaape-
lował do wszystkich zebranych 
by dalej prowadzić energicz-
ną akcję o wypłacanie Knap-
pschaftu. Niech całe społe-
czeństwo francuskie dowie się 
o nędzy, w jakiej znajdują 
się dziś starzy górnicy, któ-
rzy — pracując w Westfalii 
— opłacali regularnie skład-
ki,- mające im dać prawo do 
pensji na starość: 

W programie dalszej ak-
cji, starcy postanowili wręczyć 
na merostwie i na prefektu-
rze odpowiednią rezolucję, 
która została przyjęta jedno-
głośnie przez wszystkich obec 
nych. Rezolucja ta została już 
wręczona przez trzech starców 
oraz przedstawiciela Polaków 
grupy Douai, delegata gór-
niczego szybu Notre-Dame i 
Jego zastępcę. 

KOMITETY MIEJSCOWE 

Wszyscy starcy całkowicie 
się zgadzają z rozpoczętymi 
formami akcji i nie tracą na-
dziei na uzyskanie zadośću-
czynienia tej słusznej rewin-
dykacji. 

Jak wiadomo jednak — do 
osiągnięcia zwycięstwa konie-
czny Jest jeden warunek, któ-
rym jest JEDNOŚĆ. Akcja po 
winna być prowadzona w jed-
ności i .zdecydowanie. 

Sprawa knappschaftowa do 
tyczy na równi wszystkich star 
ców. Bieda zagląda, bez róż-
nicy, do każdego mieszkania 
starca. 

Jest więc zupełnie logicz-
ne, aby starcy skupiali się i 
utworzyli w Jedności komitety 
miejscowe, które prowadzić 
będą dalej odpowiednie ak-
cje. Jestem przeświadczony, 
że taki komitet może być u-
tworzony i istnieć w naszej 
miejscowości. Do tego starcy 
dołożą wszystkich sił, jakie 
im jeszcze pozostają. 

Stary Westfalak 
z La Clochette 
Abscon (Nord ) 

Podobne zebranie starców od 
było się również w Abscon 
(Nord), na którym została u-
chwalona odpowiednia rezo-
lucja, którą delegat szybu St. 
Ma rc Barbotin i trzech star-
ców wręczyło merowi. 

P R Z E G L Ą D T Y G O D M \ A 
JAK STANY ZJEDNOCZONE 

BRONIA GRECJI 
Grecja i Turcja nie leżą ani na 

północy, ani nad brzegiem Oce-
anu Atlantyckiego, a jednak przed 
rokiem zostały włączone w skład 
bloku państw północno-atlantyc-
kich, t. zw. OTAN. Jakżeż to? 
można zapytać, przecież to jest 
sprzeczne z wszelką logiką? Na-
pozór tak, ale tylko napozór. Rząd 
Stanów Zjednoczonych, który jest 
właściwym twórcą i przywódcą 
OTAN, kieruje się swoją własną 
logiką, a ta wymaga aby „pólno-
cno-atlantyckim" nazwać każdy 
kraj położony w pobliżu Związku 
Radzieckiego i mogący służyć za 
bazę wypadową, i aby „obron-
nym" nazwać każdy pakt czy u-
kiad zawarty w celach przygoto-
wania wojny... 

W ubiegłym tygodniu, jak już 
donosiliśmy, rząd radziecki zapro-
testował przeciwko układom pod-
pisanym między USA a Grecją. 
Z rzekomym oburzeniem, pisma, 
amerykańskie twierdzą, że układy 
te mają na celu „obronę pokoju" 
w Grecji i na Bałkanach. Jak w 

rzeczywistości wygląda ta „obro-
na", widzimy z reportażu amery-
kańskiego dziennikarza *ames O' 
Donnell, który w piśmie „Satur-
day Evening Post" opisuje swą 
podróż po Grecji i Turcji. 

O'DonnelI zwiedził amerykańs-
kie bazy i instalacje wojenne w 
tych dwu krajach oraz kwaterę 
Sztabu Gł. OTAN w Izmirze w 
Turcji. Podkreślając specjalnie, 
że Turcja ma tysiącmilową grani 
cę z ZSRR dodaje, ze jest pod 
wrażeniem niesłychanie daleko 
posuniętych przygotowań wojen-
nych. 

„Kiedy patrzymy na mapę, pi-
sze on, spostrzegamy, że już dzi-
siaj przeniknęliśmy w glab zagłę-
bia przemysłowego Związku Ra-
dzieckiego dalej, niż to uczynił 
Wehrmacht w swoim pochodzie 
na Rosję w 1941-42 r. Turcja jest 
położona na południe i na wschód 
od Morza Czarnego, nawprost O-
desy, Kijowa, zagłębia dnnieckie-
go, Dniepropetrowska i Rostowa. 
Batum, który produkuje 59 proc. 
nafty sowieckiej leży tuż obok 
granicy radziecko-tureckiej. Wszy 

stkie te obiekty o niezwykłym 
znaczeniu są oddalone o niespeł-
na godzinę lotu nowoczesnymi sa-
molotami. Dzięki włączeniu Grec-
ji i Turcji do OTAN, strategicz-
na potęga lotnicza Ameryki, w po-
staci wielkiej ilości lotnisk dla 
bombowców i myśliwców, zdobyła 
idealną pozycję: z pagórków i 
wyżyn Turcji , przenika ona w sa-
mo serce potęgi radzieckiej..." 

Oto co się nazywa „obroną" po-
koju w krajach bałkańskich. Na 
tę obronę, jak to zaznacza dzienni 
karz amerykański, Grecja i Tur-
cja, „te dwa najbiedniejsze kra-
je bloku atlantyckiego, poświęca-
ją co roku 40 proc. swego budże-
tu". P. O'Donnell nie pisze, jed-
nak, co o tem myślą ludy tych 
dwu krajów. 

ZACHĘCAJĄCY WSTĘP 
DO ROKOWAŃ NA KOREI 
O obronie pokoju na Korei dłu-

s;o i szeroko piszą gazety amery-
kańskie i rozprawiają delegaci U. 
S.A. w Organizacji Narodów Zjed 
noezonveh. Rzad USA ma obec-
nie dobrą okazję, wykazania swej 
woli pokoju. Delegat amerykański 

p. Arthur Dean został wysłany do 
Pan Mun Zom, aby z przedsta-
wicielami Chin i Północnej Korei 
przygotować konferencję politycz-
ną, która ma uregulować sprawę 
pokoju w Korei. 

Ale kiedy p. Dean przyjechał 
na Koreę, pierwszym jego kro-
kiem nie było, jak to można by 
ło przypuszczać, nawiązanie kon-
taktu z delegatami Chin i Korei. 
W towarzystwie ambasadora ame-
rykańskiego i dwóch wysokich 
urzędników amerykańskich, złożył 
on najpierw wizytę: Syngmanowi 
Rhee w Seulu. Dziennik paryski 
„Le Monde" pisze — „wizyta ta 
zasługuje na specjalną uwagę, 
gdyż w gruncie rzeczy widocznem 
jest, że powodzenie nowych roko-
wań w Pan Mun Zom, jak zre-
sztą los przyszłej konferencji ko-
reańskiej, zależy w mniejszym sto 
pniu od pozycji, jaką zajęły Chi-
ny, Północna Korea lub też Naro-
dy Zjednoczone, niż od tego, co 
' echce lub nie zechce Syngman 
Rhee..." 

A to czego chce Syngman Rhee 
nie jest tajemnicą. Bo nie przesta 

je on powtarzać, że celem jego 
jest zdobycie całej Korei. To też 
p. Dean wyciągnął z rozmowy se-
ulskiej odpowiednie wnioski. Jesz 
cze przed spotkaniem z delegata-
mi Chin i Korei, oświadczył dzień 
nikarzom „wojska chińskie powin 
ny wycofać się z Północnej Ko-
rei, ale amerykańskie siły zbroj-
ne pozostaną w Południowej Ko-
rei wprowadzając w życie pakt 
obronny zawarty między USA a 
rządem Syngmana Rhee". 

Po takim „wstępie" do rokowań 
nie trudno zrozumieć, że wysłan-
nik amerykański nie przybył do 
Pan Mun Zom z zamiarem poro-
zumienia się, ale z chęcią zerwa-
nia rozmów i wywołania w myśl 
życzeń Syngmana Rhee, nowe.i 
krwawej awantury na Korei i w 
całej Azji. 

O WOJNIE 
BAKTERIOLOGICZNE ' 

I „COFNIĘTYCH 
ZEZNANIACH" 

r»fbaty, które odbyły się w tym 

tygodniu w ONZ w sprawie woj-
ny bakteriologicznej, przyniosły 
opinii światowej oświadczenia a-
merykańskich lotników, którzy 
przyznali, że z rozkazu swych do-
wódców zrzucali bakterionośne o-
wady na wsie i miasta koreań-
skie. Te siejące zarazę ataki po-
wodowały śmierć nie tylko żoł-
nierzy ale także śmierć dziesią-
tek tysięcy dzieci, kobiet i star-
ców. 

Dziś z trybuny ONZ delegaci 
amerykańscy cynicznie zaprze-
czają temu, twierdząc wbrew o-
czywistości, że wojna bakteriolo-
giczna była „wymyślona" przez 
Chiny i Zw. Radziecki w celu 
propagandy i że lotnicy amery-
kańscy zeznawali „pod terrorem", 
a po powrocie do kraju cofnęli 
swe zeznania. Na co delegat ra-
dziecki, p. Jakub Malik odpowie-
dział, że to właśnie pod nacis-
kiem i pod groźbą władz amery-
kańskich, lotnicy zmuszeni zo-
stali do cofnięcia swych pierw-
szych i zgodnych z prawdą ze-
znań. 

DLACZEGO O B O Z Y JENIECKIE 
W POŁUDNIOWEJ KOREI 
SA „ O B O Z A M I ŚMIERCI" 

Oskarżenia delegata radziec-
kiego na ONZ nie są gołosłow-
ne. Potwierdzają je wypadki, któ-
re od lat miały i obecnie jesz-
cze mają miejsce w obozach je-
nieckich południowej Korei, gdzie 
amerykańskie i syngmanowskie 
władze terroryzują i katują chiń-
skich i koreańskich jeńców wo-
jennych, chcąc zmusić ich w ten 
sposób do odmówienia powrotu 
do kraju. W tych dniach prze-
wodniczący neutralnej Komisji 
Repatriacyjnej, hinduski generał 
Thimaya, zaprotestował przeciw-
ko zakatowaniu na śmierć pięciu 
jeńców, — dwóch Chińczyków i 
trzech Północno - Koreańczyków, 
„Byli oni — powiedział generał 
Thimaya, bici i torturowani; je-
den z nich miał obie nogi obcię-
te po kolana, drugi umarł z gło-
du, inni z odniesionych ran". 

Dlaczego te bestialskie znęca-
nie się nad jeńcami? Po prostu 

dlatego, że pragną oni wrócić do 
swej ojczyzny, lub chociażby po-
słuchać seansów wyjaśniających, 
które Neutralna Komis ja organi-
zuje w myśl warunków rozejmu. 
Aby przeszkodzić Komisj i w wy-
konaniu swego zadania, rząd i 
Seulu i władze amerykańskie na-
syłają do obozów jenieckich 
swych agentów, którzy rozpra-
wiają się, używając siły z „po-
dejrzanymi" jeńcami. Oto jaka 
jest przyczyna sparaliżowania ak-
cji wyjaśniającej wśród jeńców. 
Oto dlaczego, jak to określają o-
brązowo gazety, „pokój na Korei 
zapędzony został w ślepy zaułek 
Ale ludy Azji i ludy całego świa-
ta wiedzą dobrze, kto zapędza 
pokoj w ślepy zaułek i w jakim 
celu to robi i coraz jaśniej zda-
ją sobie sprawę, że wyjście z te-
go ślepego zaułka istnieje. Z co-
raz większą siłą żadaja one praw 
dziwych rokowań pokojowych, w 
których głos decydujący mieliby 
autentyczni przedstawiciele naro-
dów, a nie imperialiści amery-
kańscy i ich sługusy z Seulu czy 
Formozy. 
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K O B I E T Y H Z Y C I E 
ZNAD HUAI-HO 

W maju 1952 r. przybyłem z grupą dziennikarzy do Zunho-
dzi, ówczesnego sztabu najważniejszych prac regulacyjnych na 
rzece Huai. Siedzieliśmy przy prostym stole w namiocie mister-
nie splecionym z gałązek bambusu i czekaliśmy, aż dyrektor bu-
dowy Zunhodzi i wicedyrektor całego projektu okiełznania Huai-
ho, Cien Czen-in wygłosi referat. 

Do namiotu weszła młoda dziewczyna z plikiem papierów pod 
pachą. Stanęła u końca stołu i zaczęła spokojnie, nie spiesząc się 
rozkładać papiery. Nikt nie zwrócił na nią uwagi. Wszyscy byli 
przekonani, że to jakaś sekretarka przygotowuje materia! dla 
„dyrektora". 
W pewnej chwili „sekretarka" 

podniosła głowę znad akt 1 krót-
ko podziękowała zebranym za 
przybycie z tak dalekich krajów 
celem zapoznania się z ich pra-
cą. Zaczął się wykład o bardzo 
skomplikowanych zagadnieniach 
budowy. Wykład prowadzony dla 
ludzi, którzy w życiu nie mieli 
nic wspólnego z pracami melio-
racyjnymi i problemami inżynie-
ryjnymi. Wykład był wspaniały. 
Tak jasny i zrozumiały, że gdy 
po dwóch godzinach wychodzi-
my z tow. Czen na budowę, czu-
jemy się już jak stare wygi me-
lioracyjne, dla których cały skom 
plikowany teren i problematyka 
techniczna (wpada tu do Huai-
ho 9 dopływów, sąsiaduje z nią 
8 naturalnych jezior i błot, któ-
re zostały wykorzystane do bu-
dowy) — nie ma najmniejszych 
tajemnic. A do tego wykład byl 
tak pięknie sformułowany, że wy-
dawało się nam, iż przemawia 
wybitny literat, a nie młody te-
chnik. 

Wchodzimy na teren budowy. 
Młoda drobna figurka skacze 
przez wykopy, przebiega po drew-
nianych kładkach, a od czasu do 
czasu zatrzymuje się przy któ- . 
rymś z pracujących i zamienia z 
nim kilka słów. Na budowie pra-
cuje w tym miejscu 40.000 chło-
pów. Ale ta przedziwna kobieta 
zna prawie wszystkich „osobiś-
cie". 

— Jak idzie robota, stary Wan-
gu? Czy nie pokazuje się woda 
zaskórna? Masz wiadomość od 
żony? Czy już urodziła? 

— Mały Czen, twoje dziecko 
wyzdrowiało? 

Zna wszystkich z nazwisk i 
imion. W ogromie spraw budo-
wy pamięta o ich zmartwieniach 
i radościach, zna kłopoty ich żon, 
pozostawionych w niedalekich 1 

dalekich wsiach i miastach, za-
gadnienia ich gospodarstv,\ trud-
ności pracy. 

Reportaż z Chin 

zwykłą. Robi tylko to, co zleco-
no. Czy można tej pracy nie wy-
konać solidnie, kiedy nieszczęś-
cie lub szczęście milionów zale-
ży od jej dobrych wyników? 

— Jesteśmy bardzo zacofani — 
mówi — musimy dużo pracować, 
żeby zn"ofanie to odrobić. 

Kobieta w starych Chinach była niewolnicą. Nie posiadała 
żadnych praw. Ludowe Chiny otwarły przed kobietą — peł-
noprawnym obywatelem kraju— wrota do nauki, do pracy, 

do nowego, twórczego życia. 

Staramy się zdobyć bliższe wia-
domości o niej — jednakże da-
remnie. Cien Czen-in nie jest we 
własnym przekonaniu istotą nie-

Nie uśmiecha się przy tym, nie 
kryguje. Nie ma w tym stwier-
dzeniu ani zażenowania, ani fał-
szywej skromności, ani chęci wy-

KOKLUSZ, NAJNIEBEZPIECZNIEJSZA CHOROBA DZIECI 
G E N E W A . — „ W przeciwień-

stwie d o p a n u j ą c e j opinii , ko-
klusz nie jest chorobą lekką, 
lecz należy d o na jbardz ie j nie-
bezp iecznych c h o r ó b zakaź-
n y c h n a w i e d z a j ą c y c h dziec i " , 
— tak brzmi oświadczenie 
ś w i a t o w e j Organ izac j i Z d r o -
wia, o p u b l i k o w a n e p o k o n f e -
renc j i , w które j udzia ł wzięli 
przedstawic ie le 12 n a r o d ó w . 

Statystyki p o d a j ą , że w St. 
Z j e d n o c z o n y c h , koklusz spo-
w o d o w a ł o d 1940 d o 1943 r. 
trzy razy więce j z g o n ó w wśród 
dzieci , aniżel i odra , świnka, o -
spa, skar latyna, dyf teryt , pa -
raliż dziecięcy i zapalenie o -
p o n m ó z g o w y c h — razem 
wzięte . 

95 procent ludnośc i n a kuli 
z iemskie j c h o r u j e n a koklusz 

który nie oszczędza n a w e t 
mieszkańców k r a j ó w podzwrot -
n i k o w y c h . 

R a p o r t stwierdza w konklu-
zj i , że konieczne jest szersze 
aniżeli do tychczas s tosowanie 
szczepień o c h r o n n y c h . Obecn ie 
10 procent ty lko dzieci, które 
podleg ły szczepieniu, c h o r u j e 
n a koklusz i to w f o r m i e bar-
dzo lekkiej . 

ś m i e r t e l n o ś ć s p o w o d o w a n a 
kokluszem szerzy się n a j w i ę c e j 
wśród dzieci poniże j j e d n e g o 
roku i d latego spec jal iśc i u w a -
ża ją , że na j lep ie j j est s toso-
w a ć szczepienie przec iw koklu-
szowi n a dz iec iach 6-c iomiesię-
cznych , z zas tosowaniem wtór -
n e g o zastrzyku po upływie ro-
ku. 

Jeśli dz iecko jest zdrowe, 

szczepienie nie m o ż e się od -
bić u j e m n i e n a j e g o organiz -
mie . 

wołania grzecznościowych zaprze-
czeń. 

Ale dziennikarze są wścibscy. 
Z informacji towarzyszy pracy, 
z krótkich odpowiedzi na pyta-
nia wylania się po trochu obraz 
„szefa". Ma 28 lat. Nie pije al-
koholu (w Chinach takie stwier-
dzenie ma znaczenie absolutne), 
nie pali, nie ma męża. Ojciec jej 
był inżynierem - specjalistą od 
melioracji wodnych. Studiował w 
Stanach. Chciał wiedzą swą słu-
żyć milionom rodaków, cierpią-
cych z powodu wiecznych powo-
dzi. Ale gdy wrócił do kraju — 
został bezrobotnym. Budowanie 
tam i wałów rzecznych nie da-
wało przecież procentów. Na ta-
kie roboty w Chinach kuomintan-
gowskich nie było funduszy. 

Zgorzkniały, zawiedziony, nie 
widzący w swym klasowym ogra-
niczeniu wyjścia z sytuacji, prze-
rzucił się na budowę domów i ja-
koś wegetował z rodziną. Córkę-
jedynaczkę szalenie kochał i poz-
walał jej na wiele „fanaberii", 
uznawanych w ówczesnych Chi-
nach za niewłaściwe dla kobiet. 
Mogła się uczyć. Miała studio-
wać. I ojciec zaklinał ją tylko, 
by nie wtrącała się do polityki, 
która zawsze jest „brudnym za-
jęciem", i by... nie została inży-
nierem melioracji wodnych. Bo 
właśnie w Chinach, w których 
co roku powodzie trapiły dziesiąt-
ki milionów ludzi, a całe prawie 
rolnictwo uzależnione jest od na-
wodnienia, dla takich inżynierów 
nie było innej perspektywy, jak 
głód i nędza. 

Ale młoda dziewczyna odziedzi-
czyła coś z romantyzmu lat mło-
dzieńczych ojca i ku jego prze-
rażeniu . coraz wyraźniej nasta-
wiała się na takie właśnie stu-
dia. Melioracja stała się jej ma-
rzeniem — jej wyśnionym celem. 
No — i poszła N na meliorację. 
Trafiła do uczelni w 1941 roku, 
mając 18 lat. Ucząc się zapa-
miętale, wpadła jednocześnie w 
wir życia organizacji. Poszła w 
zapomnienie i druga wskazówka 
ojca. Młoda kandydatka na inży-
niera melioracji zaczęła „zajmo-
wać się polityką". I polityka o-
kazała się mocniejsza od melio-
racji. 

Po roku studiów dziewczyna u-
cieka z domu rodzinnego, ucieka 
z wymarzonego uniwersytetu, o-
mija czujnych szpicli kuomintan-
gowskiej policji, przekrada się 
przez linię frontu i idzie na te-
reny wyzwolone. Zaczyna pracę 
w oddziałach propagandowych w 
wojsku. 

— A potem — mówi z tą dzie-
cinną minką, która tak często 
gości na jej twarzy — potem ży-
cie moje układało się tak jak re-
wolucja. Gdy było lepiej — bu-
dowałam tamy, gdy było gorzej 
— brałam broń do ręki i byłam 
dowódcą kompanii transportowej, 
zespołu budowy dróg i mostów, 
walczyłam... 

W roku 1948 — jako dwudzie-
stotrzyletni żołnierz Armii Lu-
dowo - Wyzwoleńczej prowadzi-
ła prace regulacyjne nad rzeką 
Żółtą. Potem nad innymi rzeka-
mi. Po wyzwoleniu — rozporzą-
dzając olbrzymim doświitfcze-
niem — zostaje jednym z kierow-
ników prac melioracyjnych w Chi 
nach Wschodnich (110 milionów 
mieszkańców) i... wykładowcą na 
uniwersytecie — tym samym, z 
którego uciekła po roku studiów. 
W 1951 r. zostaje zastępcą kie-
rownika prac nad regulacją ca-
łej Huai-ho i kierownikiem pra-
cy w kluczowym punkcie robót 
— Zunhodzi. 

Informacje o sobie podaje rzad-
ko, niechętnie i od razu przecho-
dzi do omawiania wyczynów 
swych pracowników. Płyną przed 
nami fragmenty epopei pokojo-
wej pracy, przy której bledną 
wszystkie klechty o bohaterach. 

Księżyc wzniósł się wysoko nad 
bambusowym barakiem. Od rze-
ki powiał chłodny wiaterek. Do 
otoczonej cudzoziemcami kierow-
niczki przeciska się młody chło-
pak i narzuca jej na ramiona 
prostą, chłopską watówkę. Cien 
Czen-in uśmiecha się do niego a 
w uśmiechu tym biorą udział i 
oczy. Twarz jej znów przybiera 
wyraz małego rozradowanego 
dziecka... 

Jesienią 1952 r. tow. Cien Czen-
in została mianowana wiceminis 
trem melioracji wodnych Cen-
tralnego Rządu Ludowego Chiń-
skiej Republiki Ludowej. 

Józefina Haker mówi: 

« Treścią mego życia jest śpiew 
i walka przeciwko dyskryminacji 
rasowej, religijnej i społecznej » 

Na lamach jednego z dz ienników paryskich opubl ikowany 
został wywiad z popularną artystką Józefiną Baker. Treść te-
go wywiadu poda j emy poniże j w t łumaczeniu. 
„ Z n a j d u j ę Józefinę* taką ja -

ką, ją mają w pamięc i ci wszy-
scy, którzy ją widzieli na sce-
nie : śmieje się z n iewypowie-
dz ianym wdziękiem, mówi gło-
sem m e l o d y j n y m , dźwięcznym 
zos tawia jącym niezatarte wra-
żenie. 

W przyszły piątek Józef ina 
rozpoczyna serię przedstawień 
w „Drap d 'Or " w Paryżu. W 
programie zapowiedzianych 
jest m. in. sześć n o w y c h piose-
nek, „Czytałam w gwiazdach" . 
„ T o jest prawdziwe szczęście", 
„ M o j e serce bi je dla ciebie" , 
„ A n a b a c o a " , który Józef ina 
śpiewa tańcząc jednocześnie 
taniec „ M a n b o u " . Odśpiewa 
również popularną piosenkę 
„ M a m dwie miłośc i " . 

— Przygotowuję obecnie ko-
st iumy — m ó w i z c zaru jącym 
uśmiechem artystka — gdyż 
przebieram się cztery razy 
podczas występu. Pierwsza su-
knia jest w ko lorach czerwo-
nym, białym i czarnym. Dru-
ga jest biała z r o j e m bia łych 
moty lków, które wydają się 
f r u w a ć wokó ł mnie... Jeden 
kost ium jest wykonany w sty-
lu po łudniowo - amerykań-
skim. 

W międzyczasie zgłasza sie 
szef orkiestry, która m a akom-
pan iować Józef inę . Artystka 

wydaje m u swym m e l o d y j n y m 
głosem kilka instrukcj i i kon-
tynuujemy rozmowę. 

— Niedawno wróc i łam z tour 
nee po Afryce Pó łnocne j , p o 
czym spędzi łam tydzień w dep. 
Nord. A f ryka Pó łnocna stano-
wi dla mnie drugą o jczyznę. 
T a m spędzi łam okres wo jny . 
T a m przeszłam przez ciężką 
chorobę . Przeżycia te łączą 
mnie m o c n o z tym kra jem. Po 
występach w „Drap d 'Or" , któ-
re mają trwać przez cztery ty-
godnie m a m zamiar udać sie 
na tournee do Afryki Pó łnoc -
ne j i Szwajcari i , a po tem w 
mies iącu lutym wróc i ć do pa-
ryskiej „A lhambra" . 

— Czy zorganizuje pani w 
czasie tych podróży konferen-
cje, tak jak już to mia ło mie j -
sce, na temat dyskryminac j i 
rasowych ? 

— Prob lem ten pas jonu je 
mnie jeszcze bardziej aniżeli 
teatr. Ale nie chc ia łabym go 
rozstrząsać w Paryżu, gdzie j e -
stem zwłaszcza znana j a k o 
pieśniarka i tancerka. W y d a j e 
m i się, że tutaj ludzie traktu-
ją mnie wyłącznie j a k o arty-
stkę. Gdzie indziej czuję "ie 
bardziej swobodnie.. . Ale m o -
że uczynię coś i w Paryżu 
podczas ostatniego tygodnia 
występów w D r a p d'Or. 

Jlaciâ macùf 

SUKNIE I KAMIZELKI 

Jesienny poradnik kosmetyczny 
Jesienią skóra nieraz wyma-

ga oczyszczenia, gdyż po okre: 

sie letnich upałów w porach 
jej nagromadził się intensyw-
niej wydzielany pot, tłuszcz, a 
także pozostały resztki kremów 
używanych do opalania. Przy 
zwykłym codziennym myciu 
trudno jest dokładnie usunąć 
wszystkie te składniki. Jak przy 
stąpić do • oczyszczania skóry ? 
Jeśli nie wymaga ona zbyt grun 
townego oczyszczania (zdarza 
się lak przy cerze suchej lub 
normalnej o ścisłych porach), 
wystarczy 3 — 4 razy w tygod-
niu do mycia twarzy używać 
specjalnej szczoteczki, lub po 
prostu zwykłej szczoteczki do 
zębów, mocząc ją przed zabie-
giem w gorącej wodzie, dla 
zmiękczenia włosia. Namydloną 
twarz pocieramy szczoteczką ru 
chami okrężnymi, szczególnie 
starannie te miejsca, w których 
osadzają się wągry (broda, na-
sada nosa, czoło). Dobrze jest 
również używać do mycia pro-
szku, przygotowujemy w nastę-
pujący sposób : suche skórki ra-
zowego chleba ucieramy na tar-
ce lub przepuszczamy przez mły 
nek i gotowy proszek zsypuje-
my do słoika. Codziennie rano 
przy myciu twarzy bierzemy 
niewielką ilość tego proszku, 
zwilżamy go mydlaną wodą i 
przy myciu pocieramy nim 
twarz okrężnym ruchem, spłu-
kując następnie letnią czystą 
wodą. 

Jeśli pragniemy oczyścić skó-
rę dokładniej — musimy zrobić 
parówkę twarzy. Po łyżeczce 
ziół : rumianku, mięły i lawen 
dy zalewamy wodą (1 i pół li-
tra) i gotujemy przez 15 minut. 
Wrzący wywar wylewamy do 
malej miedniczki : nad parą. 
która się unosi, pochylamy u-
mytą poprzednio twarz. Głowę 
wraz z miseczką okrywamy 
szerokim ręcznikiem tak, aby 

para nie uchodziła na bok, lecz 
ogrzewała twarz. Po 5 — 8 mi-
nutach ogrzewania przerywa-
my parówkę — wycieramy 
szybko twarz, owijamy wska-
zujące palce czystymi wygoto-
towanymi, suchymi kawałka-
mi białego płótna i lekko na-
ciskając skórę twarzy, usuwa-
my z porów zanieczyszczenia. 

Kobiety francuskie domagają się 
dyskusji 

rodzinnych 
Zarząd Główny Związku Ko-

biet Francuskich ogłosił przed 
kilku dniami komunikat, który 
poniżej podajemy w tłumaczeniu. 

„Po raz dziewiętnasty, więk-
szość Zgromadzenia Narodowego 
(400 głosami przeciwko 219) od-
rzuciła debaty w sprawie pod-
wyższenia świadczeń rodzinnych 
(allocations familiales). 

Jeszcze raz większość ta wyka-
zała całą pogardę jaką żywi 
względem rodzin francuskich. 

Nie możemy się z tym pogo-
dzić! 

Matki Francji ! 

Zarobki naszych mężów są 
nędzne. W miesiącach zimowych, 
w których tyle jest niezbędnych 
wydatków, rozpacz zapanuje w 
wielu domach robotniczych. 

w sprawie 
na Zgrom. 

OPIS MODELI 

• 1. Suknia kimonowa z wełny w kratę z dużym wykładanym 
kołnierzem. Rękaw trzy-czwarte, wykończony gładko. Dwie fanta-
zyjne kieszenie mocno odstające. Model wykonany z materiału 
gładkiego nadaje się na suknię wizytową. • 2. Wygodna sukien-
ka bez rękawów. Zapinana z przodu na guziki, lekko rozkloszo-
wana. Kieszenie kryte, przecięte prosto. Może być noszona na 
bluzki jedwabne, względnie na sweterki. • 3. Kloszowa spódnicz-
ka składająca się z sześciu częścj i dopasowana kamizelka two-
rzą ciepły i wygodny komplet na częsty użytek. Dwurzędowa ka-
mizelka wykończona jest szalowym kołnierzykiem. Z przodu ma-
leńki karczek. Dwie klapki imitujące kieszenie. ® 4. Wygodna 
całość z jasnej wełny. Gładka kamizelka zapięta na cztery guziki, 
spódniczka prosta, rozszerzona z przodu wachlarzem zrobionym 
z podwójnej kontrafałdy. « 5. Kamizelka łączona z dwóch kolo-
rów. Prosty karczek, pasek i kwadratowe dwie kieszenie jaśniej-
sze." Głębokie prostokątne wycięcie. Model może mieć duże zasto-
sowanie do przeróbek. 

W I E L K A IMPREZA A R T Y S T Y C Z N A 

NA CZEŚĆ KOBIET HISZPAŃSKICH 

W A L C Z Ą C Y C H O WOLNOŚĆ I POKÓJ 
Znana ze swej urody i talentu 

artystka hiszpańska NINA PEI-
NADO recytować będzie wspania-
łe wiersze o Hiszpanii na wieczo-
rze, zorganizowanym na cześć ko-
biet hiszpańskich, walczących o 
Wolność ł o Pokój. Wieczór ten 
odbędzie się na sali PLEYEL w 

Paryżu w dniu 16 listopada b. r, 
o godz. 21-ej. 

Jeannette Vermeersch, wice-
przewodnicząca Związku Kobiet 
Francuskich wygłosi przemówienia 
wstępne. 

W programie m. in. występy ba-
letu Opery paryskiej. Wyświetlo-
ny będzie film o Hiszpanii. 

Trzeba ażeby tych 400 deputo-
wanych uświadomiło sobie, że nie 
chcemy dłużej żyć w takich wa-
runkach. 

Domagajmy się od nich tego sa 
mego co uważali za stosowne u-
chwalić w lipcu bieżącego roku, 
dla siebie, to zn. podwyżki zarob-
ków, z zapłatą za miesiące wste-
czne, ustalenie 13-go miesiąca 
świadczeń rodzinnych. 

Rewindykacje nasze mogą zos-
tać urzeczywistnione. I będziemy 
działać w taki sposób ażeby spo-
wodować w łonie Zgromadzenia 
Narodowego dyskusję która uwień 
czona zostanie uwzględnieniem na 
szych rewindykacji. 

Przez wysyłanie licznych petyc-
ji, listów protestacyjnych, które 
przybywać będą ze wszystkich 
stron — zmusimy tych 400 depu-
towanych do wysłuchania nas. 

Nadwyżka istniejąca w kasach 
świadczeń rodzinnych (45 miliar-
dów w końcu roku 1952, około 75 
miliardów w końcu roku bieżą-
cego) należy do naszych dzieci! 
Nadwyżka ta isnieje dlatego, że 
ustawa Ambroise Croizat z dnia 
22 sierpnia 1946 r. nie jest przes-
trzegana przez Parlament i dla-
tego, że od przeszło dwóch lat 
świadczenia rodzinne nie zostały 
podwyższone. 

Miliardy te winny zostać zwró-
cone naszym dzieciom! 

Rolą ich nie jest pokrywanie 
deficytów innych budżetów, isnie-
jących dlatego, że Państwo, usz-
czuplając do maksimum budżety 
na cele cywilne na korzyść bud-

świadczeń 
Narodowym 

żetów wojennych, czerpie z Ubez-
pieczalni Społecznej część fundu-
szy na nauczanie, ośrodki zdro-
wia itd. Metoda ta może podwa-
żyć w niepokojący sposób równo-
wagę budżetu Ubezpieczalni Spo-
łecznej. Polityka taka stanowi po-
ważną groźbę dla wszystkich ro-
dzin, dla wszystkich dzieci. 

Zjednoczone, potrafimy narzu-
cić naszą wolę i pokrzyżować pla-
ny tej polityki. 

Dzięki naszej zjednoczonej ak-
cji, prawo do życia, do zdrowia, 
do szczęścia osiągną ci wszyscy, 
którzy są nadzieją naszego kraju! 

Zjednoczone, uratujemy nasze 
dzieci! 

— Myślę, że publ iczność Ta-
ryża przyjęłaby z uznaniem po-
ruszenie przez panią tych pro-
b lemów wielkiej wagi, przez 
które pani tyle przecierpiała. 

— Utworzyłam sekcje dla wal 
ki z ras izmem w dwudziestu 
dziewięciu kra jach W niektó-
rych kra jach , j a k Chile i i r -
gentyna , problem ten nie 
istnieje. Ale trzeba go poru-
szyć p o to, ażeby w przyszło-
ści nie zaistniał. 

— Na czym polega działal-
ność tych sekcj i w poszcze-
gó lnych kra jach ? 

— Sekc je te pracują aktyw-
nie. Np. w Japoni i gdzie żyje 
o g r o m n a ilość pogardzanych 
przez wszystkich metysów, se-
kc je sprawują n a d n imi czu j -
ną opiekę i wykazują , że lu-
dzie ci stanowią ważny czyn-
nik dla przyszłego rozwo ju 
akc j i społecznej w Japoni i . B o 
czyż przyszłość nie jest oparta 
n a krzyżowaniu ras ? 

— Jak przyjęto panią w A-
meryce Pó łnocne j ? 

— Przemawia łam tam przed 
audytor ium z łożonym z 5.000 
studentów, którzy udzielili m i 
swej aprobaty . Oczywiście, że 
niektóre czynniki okazały z te-
go p o w o d u wielkie n iezadowo-
lenie. Ale prob lem dyskrymi-
n a c j i rasowej , rel igi jnej i spo-
łecznej za żywo mnie o b c h o -
dzi, za bardzo „wszedł m i za 
skórę" , ażebym m o g ł a się zra-
żać t rudnośc iami czy przeszko-
dami, które niektórzy ludzie 
wznoszą n a m e j drodze. Rzu -
c a m się w wir tej walki z en-
tuz jazmem, którego n i c n ie 
zdoła z łamać — dorzuci ła z uś-
m i e c h e m artystka. 

Z K U C H N I 
KULKI Z MIĘSA 

Iji kg mięsa wieprzowego, 
t/4 mięsa wołowego, i mala 
bułka, I jajko, łyżka tłuszczu, 
duża cebula, sól, pieprz, tro-
chę tartej bułki do obsypania. 

Mięso mielemy, dodajemy 
namoczoną bułkę, jajko, prze-
smażoną na tłuszczu drobno 
pokrajaną cebulę, sól i pieprz. 
Dobrze w y r a b i a m y drewnianą 
łyżką, f o r m u j e m y małe kulki, 
obtaczamy je w tartej bułce. 
Gotujemy na wywarze z jarzyn 
(z którego rob imy potem zupę) 
i podajemy z sosem pomidoro-

w y m lub chrzanowym oraz z 
ziemniakami lub kaszą. 

ŁAZANKI Z KAPUSTA 
50 dk mąki, jajko, główka 

kapusty, 2 łyżki tłuszczu, cebu-
la, sól j pieprz. 

Zagnieść twarde ciasto z jaj -
kiem i solą. Rozwałkować, 
przesuszyć, pokrajać w kostkę, 
ugotować i odcedzić. 

Kapustę poszatkować i ugo-
tować na s i lnym ogniu bez 
przykrycia. Cebulę pokrajać 
drobno, zrumienić na tłuszczu 
Łazanki wymieszać z kapustą i 
tłuszczem, dodać soli i pieprzu 
do smaku. 

P I O S E N K A 
(dp&uiiadauie japctióńie) 

(Ciąg dalszy) 
Nie wiedziałyśmy z matką, 

co o tym myśleć . Jak się po-
tem okazało, Masudzin powie-
dział kiedyś ojcu : 

— Po co ci ten zięć ? Wypędź 
go. Znajdę ci ile chcesz zięciów 
i to lepszych... 

— Dobrze, opiekunie. Zrobię 
tak, jak radzisz — odparł oj-
ciec. 

Torsa-san całkiem przycichł i 
starał się nie nawi jać o jcu na 
oczy. Żal mi było Torsa-san i 
nieraz m ó w i ł a m do niego : 

— Pocierp... dla Josijo. 
Za każdym razem, kiedy zo-

stawal iśmy sami, prosiłam go 
o przebaczenie. 

Czasami wyruszal iśmy we 
dwójkę w góry, żeby naciąć 
młodych bambusów na koszyki. 
Tora-san niósł Josijo na ple-
cach. Przywiązywał go do pod-
stawki, do której przytraczal 
swó j ładunek. Trąci się chłop-
ca palcem, ten śmieje się jak 
•szalony u o jca na plecach. Wte-
dy i Tora-san, mrużąc oczy, od-
wracał się do mnie i uśmiechał 
Tylko w takich chwi lach miał 
wesołą twarz. 

Ojciec zupełnie przestał do-
glądać świni. Tora-san cicha-
czem, jakby wstydząc się tego 
co robi, karmił ją i zmieniał 
podściółkę. 

Kiedy uporal iśmy się z jesień 
nymi robotami w polu, nabra-

l iśmy się w pośpiechu do w y -
platania koszyków i wypalania 
węgla drzewnego. Tora-san le-
dwo móg ł nadążyć z dostarcza-
niem bambusu, po który cho-
dził w góry. 

Pewnego razu Tora-san po-
wracał do domu małą górską 
ścieżynką. Na plecach niósł 
wiązkę bambusu, a w ręku 
miał gałązkę c ' ;urmy. Natra-
f iwszy w górach na zupełnie 
dojrzałą churmę, postanowił 
sprawić Josijo uciechę i przy-
nieść mu trochę tego smakoły-
ku — dojrzałe owoce dzikiej 
c h u r m y są słodsze od ryżo-
w y c h ciągutek. Ułamawszy o-
strożnie gałązkę z owocami, 
Tora-san nie położył jej razem 
z bambusem — mogłaby jesz-
cze upaść na ziemię — ale wziął 
do ręki i niósł tak przez całą 
drogę. 

Zaczynało zmierzchać. Nagle 
tuż przed nim zjawi! się nasz 
opiekun. 

— To ty, T o r a o ? Jeszcze tu 
jesteś ? 

Masudzin należał 5o tych, co 
to zaczynają sobie popijać od 
rana i przez cały dzień chodzą 
podochoceni. Tym razem jed-
nak był znacznie bardziej ptja 
ny niż zwykle. 

— Słuchaj, Torao, przecież Ito 
jest moja ! I dziecko jest mo-
je ! A ty mnie tylko przeszka-

dzasz. W y n o ś mi się zaraz do 
swoje j wsi — wrzasnął, chwie-
jąc się na nogach. 

Tora-san chciał zdjąć z gło-
w y opaskę i złożyć opiekunowi 
ukłon, ale w jednej ręce trzy-
mał kij, do którego przymoco-
wana była wiązka bambusu, a 
w drugiej niósł gałązkę chur-
my. Nie mógł więc tego uczy-
nić od razu. 

— Co takiego ? Nawet nie 
zdejmujesz przede mną opaski? 

Masudzin w y r w a ł raptem z 
rąk Tora-san gałązkę churmy 
i smagnął go nią po twarzy. O-
woce osypały się od* uderzenia, 
a opiekun zaczął je rozdepty-
wać. Zapominając o wszystkim, 
Tora-san rzucił się na opieku-
na. 

Ludzie opowiadali potem, że 
Tora-san zupełnie stracił g łowę 
kiedy opiekun kazał m u wra-
cać do rodzinnej wsi. Bardziej 
niż śmierci bał się powrotu do 
swego domu, do rodziny, skła-
dającej się z dziewięciu osób. 
Dlatego nasz opiekun był pija-
ny, sił m u jednak nie brakło. 
Wczepieni w siebie, obaj sto-
czyli się w dół, na pole ryżo-
we. Opiekun, który padając, 
trafił widocznie pod wiązkę 
bambusu, miał rozciętą wargę, 
a z nosa szła mu krew. 

Zbiegli się ludzie i z trudem 
ich rozłączyli. Tora-sSn tak się 

rozsierdził, że s chwyc iwszy o-
piekuna za włosy, za nic na 
świecie nie chciał rozewrzeć rę-
ki. Hałasu było co niemiara. 
Tora-san zaprowadzono do gmi-
ny. Całą sprawę, udało się ja-
koś załagodzić tylko dzięki w ó j -
towi. 

Na drugi dzień Tora-san ra-
zem z wó j tem i o jcem poszedł 
prosić opiekuna o przebaczenie. 
Masudzin nie wyszedł do To-
ra-san. Kazał tylko powiedzieć, 
że nie złoży skargi do policji, 
ale ani chwil i dłużej nie po-
zwala pozośtać we wsi takiemu 
łotrowi. Niech Tora-san natych 
miast rozwiedzie się z żoną. 

Tak to się stało, że Tora-san 
musiał nas opuścić. Wz ią ł swó j 
mały w ik l inowy koszyk i zgnę-
biony do ostateczności jeszcze 
przed wschodem słońca odszedł 
ze wsi. 

A tak mu się nie chciało roz-
stawać z Josijo. Ja z malcem 
odprowadziłam Tora-san do 
końca wsi. Josijo spał u mnie 
na plecach i posapywał. A To-
ra-san, patrząc na syna ocza-
mi pełnymi łez. gładził go cią-
gle po twarzy. Wreszcie ruszył 
stanowczym krokiem. Słysza-
łam, jak pod jego nogami za-
chrzęścił szron. Kiedy wyszedł 
za otaczający wieś żywopłot, 
odwróci ł się kilka razy, żegna-
jąc się z nami na zawsze. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 

NAJMŁODSZA TANCERKA 
ŚWIATA 

Kathlen — australijska tan-
cerka ur. w Sydney — ma lat 
22 i uznana jest ra najmniej-
szą tancerkę świata. Mierzy o-
na I m. 50, waży 44 kg., a ob-
wód jej talii wynosi 46 cm. 

Kathlen wystąpi wkrótce na 
sali Pleyel w Paryżu. Widzi-
my ją na zdjęciu podczas próby 

(Plioto Ass. Pr.) 



M O Z G I S W I A T 
N IEMŁODY już człowiek w czarnym tużurku słoi z rękopi-

sem w ręce na mównicy. Przed nim skupiona, uroczysta 
sala. Kilkuset czołowych przedstawicieli nauk lekarskich 

całego świata s'ucha w napięciu jego dźwięcznego, energicz-
nego głosu. To na Międzynarodowym Kongresie Lekarskim 
w 1903 roku w Madrycie przem awia Iwan Piotrowicz Pawłów. 
Ma lat 53, wszyscy znają go z badań nad nerwową regulacją 
krążenia krivi i ze świetnych odkryć w dziedzinie fizjologii 
trawienia, które mu przyniosły światową sławę i nagrodę No-
bla. Lecz tu, w swym odczycie „Doświadczalna psychologia i 
psychopatologia zwierząt", mówi wbrew oczekiwaniom o czym 
całkiem innym, przedstaw, i światu po raz pierwszy ivyniki 
swych nowych badań, owoc nowych licznych doświadczeń i 
dllugich rozmy lań. 

DO dusznej kongresowej sal: 
wpada ożywczy nurt mate-
rializmu. Tezy i wnioski 

Pawłowa są śmia'e. rewelacyj -
ne, s łowa brzmią jak w y z w a -
nie. Czyż w epoce, gdy jeszcze 
niemal powszechnie wierzono 
w wyodrębnioną od organiz-
mu „duszę", której funkcje są 
czymś różnym od funkcj i cia-
ła — nie stanowiło wyzwania 
twierdzenie, iż pojęcie duszy 
nie tylko nie jesl przyrodniko-
w i potrzebne, lecz jest nawet 
wręcz szkodliwe? 

W odczycie s w y m na kon-
gresie madryck im Pawlow po 
raz pierwszy użył publicznie 
pojęcia odruchu warunkowe-
go i zastosował je do wy jaś -
nienia zjawisk, które dotąd u-
siłowano tłumaczyć nie fizjo-
logicznie, lecz psychologicznie. 
Dzień ten był dniem history-
c znym — przed naukami bio-
logicznymi otworzyły się nowe 
perspektywy, materialistyczna 
w y m o w a faktów okazała się 
bardziej przekonywująca od 
idealistycznych wierzeń i prze-
sądów. 
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W Y T W A R Z A N I E ODRUCHU 
W A R U N K O W E G O 

Rys. 'i (od góry): Pies reagu-
je na otrzymanie pokarmu wy-
dzielaniem śliny. Rys. 2 : Świa-
tło żarówki pobudza ośrodek 
wzrokowy psa, ale nie powodu-
je oczywiście odruchu ślinowe-
go. Rys. 3 : Teraz jednocześnie 
i zapaleniem żarówki pies o-
trzymuje pokarm — występu-
je odruch ślinowy. Rys. i : Po 
kilkakrotnym powtórzeniu eks-
perymentu wytwarza się od-
ruch warunkowy : pies reagu-
je wydzielaniem śliny już na 
samo światło żarówki. (Strzał-
ka na naszym rysunku ozna-
cza drogi połączeń nerwowych) 

Czymże więc jest odruch 
•warunkowy? Na czym polega 
różnica między f iz jologicznym 
• psychologicznym tłumacze-
niem zjawisk? Dlaczego odkry-
cie odruchów w a r u n k o w y c h 

miało tak olbrzymie znaczenie 
nie tylko dla całokształtu na-
uk biologicznych lekarskich, 
ale i dla naszego poglądu na 
świat? Czym wreszcie jest pa-
włowizm, o którym się dziś tak 
wiele pisze i mówi : Na te i 
inne pytania postaramy się tu 
odpowiedzieć.. 

Centralnym punktem zainte-
resowań Pawiowa w ostatnich 
latach ubiegłego stulecia były 
gruczoły trawienne i procesy 
trawienia. Eksperymentowano 
na psach. P a w ł ó w wiedział, że 
czynność gruczołów ś l inowych 
jest doskonale przystosowana 
do potrzeb orgnizmu. Jeśli poda-
m y psu pokarm suchy i twar-
dy, stwierdzamy obfite wydzie-
lanie śl iny ; gdy zaś pokarm 
zawiera dużo w o d y — śliny 
jest znacznie mniej . Ślina 
zwilżająca pomaga w przełyka-
niu, a wodnista — spłukuje 
z j a m y ustnej substancje draż-
niące. Gdy w ł o ż y m y psu do py-
ska drobne kamyczki , pies prze-
wraca je językiem i w y p l u w a , 
prawie że nie wydzie la jąc śli-
ny . Gdy natomiast wsyp iemy 
mu do pyska piasku — obfity 
ślinotok ułatwia usunięcie go. 
Jest to odruch wrodzony, naz-
w a n y przez P a w ł o w a bezwarun 
k o w y m . Odruch zaś „jest to nie 
zmienna i zachodząca według 
ściśle określonych praw reakcja 
organizmu na czynnik zewnę-
trzny. Dochodzi ona do skutku 
przy pomocy określonej części 
układu nerwowego".Pobudzenie 
nerwowe, w y w o ł a n e przez bo-
dziec zewnętrzny przebiega po 
nerwach dośrodkowych do cen-
tralnego układu nerwowego. 
Stamtąd — wraca nerwami od-
środkowymi do narządu w y k o -
nawczego, takiego jak gruczoł 
lub mięsień, i w y w o ł u j e swoistą 
d la tego narządu wrodzoną re-
akcję odruchową. Wrodzone są 
również połączenia nerwowe, 
biorące w t y m procesie udział. 

Podczas wielu żmudnych do-
świadczeń zauważono jednak, 
że pies wydziela ślinę nie tylko 
wtedy, gdy pokarm dostanie 
m u się do pyska, lecz również 
na sam widok i zapach pokar-
mu, na widok osoby, która go 
zwykle karmi, a nawet na od-
głos jej kroków. 

Nie ulega wątpliwości , że ma-
m y tu do czynienia z czymś wię 
cej niż odruch wrodzony. Pies 
nie zareaguje w ten sposób, je-
śli dotychczas nie mia ł pokaza-
nego „c iała" w pysku ani też 
jeśli pozbawimy go półkul móz-
g o w y c h (choć nie przestaje wó -
wczas reagować na „c iało" 
wprowadzone m u do pyska) . 
Widać z tego, że zachodzi tu ja-
kiś związek między wydziela-
niem śliny z jednej strony, a 
dotychczasowym doświadcze-
niem psa i jego mózgiem z 
drugiej. Ale jaki ? Na czym ten 
związek po lega? 

JESTEŚMY 
W „ W I E Ż Y MILCZENIA" 
Aby się zapoznać z metodami 

P a w ł o w a przy j rzy jmy się typo-
w e m u doświadczeniu w jego 
pracowni. 

Jesteśmy w słynnej „wieży 
milczenia". Nie przenika tu ża 

SZPITAL DLA KOBIET W 
BERCK ZOSTAŁ ODNOWIONY 

M. CAojnew&âi 

den glos z zewnątrz, gdyż wszel-
ki nieprzewidziany bodziec mógł 
by zakłócić przebieg reakcji psa. 
W kabinie, oświetlonej r ówno -
miernie łagodnym światłem 
stoi duże czarne psisko, luźno 
przymocowane pasami do drew-
nianego stojaka. Eksperymenta-
tora nie widać. Obserwuje on 
zwierzę przez peryskop spoza 
ściany. Pies ma wyprowadzoną 
z gruczołu śl inowego przez po-
liczek na zewnątrz przetokę, 
którą ślina może ściekać do dłu-
giej g u m o w e j rurki. Nagle za-
pala się przed nim na parę se-
kund żarówka, . poczym tuż 
przed pyskiem poczciwego czwo-
ronoga w y s u w a się miseczka ze 
smacznym proszkiem mięsnym. 
Pies obficie wydzie la jąc ślinę 
zjada podany pokarm. Po kil-
kakrotnym powtórzeniu tego po 
stępowania dostrzegamy zmia-
nę w zachowaniu się zwierzę-
cia. O ile początkowo pies nie 
reagował na zapalenie się lamp-
ki, o tyle teraz ożywia się na 
jej widok i oblizuje, a z prze-
toki ścieka do rurki ślina, któ-
rej ilość pozwala nam mierzyć 
specjalne urządzenie. Widz imy, 
że światło żarówki — a więc 
bodziec, nie m a j ą c y pierwotnie 
nic wspólnego z jedzeniem i nie 
w y w o ł u j ą c y żadnej reakcji — 
zaczęło w y w o ł y w a ć wydzielanie 
śliny. Mogl ibyśmy, jak uprzed-
nio przypuszczać, że pies „zapa-
miętał sobie", iż po każdym za-
paleniu się żarówki dostawał 
smaczny proszek mięsny, ale 
Pawlow, jak już wiemy, odrzu-
ca! takie tłumaczenie. Uznał on, 
że i w tym wypadku m a m y do 
czynienia po prostu z odruchem 
wszakże nie wrodzonym, bez-
w a r u n k o w y m , lecz nabytym, 
w a r u n k o w y m . W y t w o r z y ł się 
on dzięki ki lkakrotnemu po-
przedzaniu bodźca bezwarunko-
wego — bodźcem obojętnym. 
Bodźcem b e z w a r u n k o w y m jest 
dla ś l inowego odruchu pokar-
m o w e g o mechaniczne i chemicz 
ne działanie proszku mięsnego 
na zakończenia nerwowe w ja-

mie ustnej, natomiast bodźcem 
obojętnym, na który poprzed-
nio pies nie reagował — świa-
tło żarówki . 

Doświadczenie takie, jakich 
tysiące przeprowadza się w róż-
n y c h odmianach w pracow-
niach pawłowsk i ch stanowi pod 
s t a w o w y schemat metodyki od-
r u c h ó w w a r u n k o w y c h , pozwa-
la jące j na eksperymentalne ba-
danie całej mechaniki wyż -
szych czynności n e r w o w y c h i 
wy jaśnianie zasadniczych pra-
widłowośc i zachowania się nie 
tylko psa, ale i innych zwierząt 
wraz z człowiekiem. W y t w a r z a -
nie ś l inowych odruchów w a r u n 
k o w y c h na bodźce dawnie j dla 
psa obojętne było dla Pawiowa 
punktem wyjśc ia do zbadania 
podstawowych faktów i p raw 
f iz jológi centralnego układu 
nerwowego . Odruch warunko -
w y okazał się elementem, z któ-
rego są zbudowane zapewne 
wszystkie wyższe czynności 
n e r w o w e zwierzęcia i człowie-
ka, a tworzenie odruchów w a -
r u n k o w y c h — jedną z podsta-
w o w y c h funkcj i półkul mózgo-
wych . 

0 B O D Ź C A C H 

1 O D R U C H A C H 

W a r u n k i e m wytworzenia się 
odruchu w a r u n k o w e g o jest 
więc zbieżność w czasie jedno-
razowa lub kilkakrotna, obo-
jętnego bodźca z bodźcem bez-
w a r u n k o w y m . „...Każde z jawi-
sko świata otaczającego można 
przekształcić na bodziec dla 
gruczołu ś l inowego" — pisał 
Pawłów . Dowolne dźwięki, za-
pachy itd. — wszystko to moż-
na uczynić bodźcami, które bę-
dą pobudzały gruczoł ś l inowy 
tak samo, jak pokazywany z 
odległości pokarm — jeśli — 
rzecz prosta — dla danego zja-
wiska istnieje w d a n y m orga-
niźmie narząd odbiorczy. Rozu-
mie się samo przez się, że obok 
bezwarunkowych odruchów śli-
n o w y c h istnieje wiele innych. 
W przeciwieństwie do stałych 
o d r u c h ó w bezwarunkowych , od 
r u c h y mają charakter związ-

k ó w czasowych, gdyż powstają 
dopiero w ciągu życia, wahają 
się pod względem siły i mogą 
zanikać bezpowrotnie. „Czaso-
w y związek n e r w o w y jest na j -
powszechniejszym z jawiskiem 
f iz jo logicznym w świecie zwie-
rzęcym i w nas s a m y c h " — pi-
sał Pawłów. 

Odruchy bezwarunkowe są 
więc stale, dziedzicznie przeka-
zywane i wspólne dla całego 
gatunku, natomiast odruchy 
w a r u n k o w e n a b y w a każda jed-
nostka w ciągu życia na skutek 
swego osobistego doświadcze-
nia. Olbrzymia doniosłość odru-
chu w a r u n k o w e g o polega na 
tym, że ż y w y ustrój, r eagu jący 
pierwotnie na stosunkowo nie-
wielką ilość zewnętrznych bodź-
ców, zaczyna reagować odru-
chami w a r u n k o w y m i na coraz 
większą ilość n o w y c h bodźców 
dawnie j obojętnych, które się 
dlań stały sygnałami zjawisk 
biologicznie lub społecznie waż-
nych . Zwierzęta w y g i n ę ł y b y 
szybko, g d y b y reagowały na 
w r o g a dopiero wtedy, gdy ich 
dotknęły jego zęby lub pazury. 
Dziecko po urodzeniu reaguje 
na jp ierw tylko na pierś i pie-
szczotę matki , lecz potem r ó w -
nież na jej w idok i glos, a wre-
szcie na dźwięk s łowa „ m a m a " . 

Początkowo odruchy w a r u n -
kowe wytwarza ją się dzięki 
zbieżności w czasie bodźców o-
bojętnych z bodźcami bezwa-
r u n k o w y m i , ale później mogą 
powstawać odruchy w a r u n k o w e 
drugiego rzędu na skutek zbie-
gania się bodźców obojętnych z 
dobrze u t rwa lonymi bodźcami 
w a r u n k o w y m i , itd. W ten spo-
sób od chwil i przyjścia na świat 
powstają wc iąż nowe związki 
odruchowe między ż y w y m u-
strojem a o tacza jącym go świa-
tem z jego b a r w a m i i dźwięka-
mi, powabami i niebezpieczeń-
stwami. W miarę kompl ikowa-
nia się stosunków między roz-
wi ja jącą się istotą a środowis-
kiem związki te stają się coraz 
bardziej złożone coraz lepiej 
dzięki temu spełniając swe za-
danie utrzymania r ó w n o w a g i 
między ż y w y m organizmem a 
jego otoczeniem. 

Pawłów w swoim gabinecie przy pracy (Według rysunku Antoniego Uniechowskiego) 

Czy możemy widzieć w ciemności ? 
PRZESADA lub fantazja pomyśli sobie Czytelnik przeczytawszy 

tytuł. 
A tymczasem jest to rzeczywistość. Trzeba mieć tylko odpo-

wiednio skonstruowane okulary... by się o tym przekonać. 
Zanim opiszemy istotę tych okularów — dzięki którym możemy 

śmiało maszerować, ba nawet prowadzić z dużą szybkością w no-
cy — a bez świateł — samochód, trochę faktów. 

Słońce — źródło wszelkiego 
światła — bo 1 elektryczność za-
wdzięczamy jego działaniu (woda 

W ramach Tygodnia zorganizowanego przez Assistance Publi-
que odnowiony został szpital dla kobiet w Berek (Pas de Ca. 
lais). Na zdjęciu : Chore kobiety zażywają kąpieli słonecznych 

(Photo ADP) 

ODKRYCIE GROBOWCA CELTYCKIEGO 
W VIX W PÓŁNOCNEJ BURGUNDII 

Niedawno odkryto w malej 
wiosce Vix (obok Chatillon-sur-
Seine) u podnóża góry Lassois 
w północnej Burgundii grobo-
wiec celtycki, pochodzący z s : ó -
stego wieku przed Chrystusem. 

Góra Lassois jest dobrze zna-
na archeologom, ponieważ pro-
wadzone tam od i930 r. poszu-

kiwania wykryły bogaty zbiór 
broni, biżuterii, a szczególnie 
niesłychaną ilość naczyń cera-
micznych w stylu zupełnie ory-
ginalnym. 

W odkrytym ostatnio gro-
bowcu — jest to grób młodej 
kobiety, prawdopodobnie ja-
kiejś księżniczki — znaleziono 
wielką ilość biżuterii i liczne 
sprzęty artystyczne z brązu, 
srebra i innych metali. Najcie-
kawszym przedmiotem, znale-
zionym w grobowcu, jest ol-
brzymie naczynie z brązu (na 
zdjęciu), którego waga wyno-
si 210 kilo a wysokość 16i cm. 
(średni wzrost cz łowieka) . Wy-
ryte są na nim różnego rodza-
ju motywy, między innymi 
ten, który przedstawia nasza 
rycina. Wszystkie znalezione 
przedmioty są pochodzenia gre-

cko-rzymskiego lub etruskiego 

(Etruskowie mieszkali w pół-
nocnych Włoszech przed zawo-
jowaniem tego kraju przez Rzy-
mian). Ciekawym jest prob-
lem, w jaki sposób przedmioty 
te dostały się do Celtów w cza-

sach, kiedy nie było jeszcze 
dróg. 

Obecnie skarb grobowca w 
Vix wystawiony jest w muze-
um paryskim w Luwrze, w sa-
li „siedmiu kominków". 

rzeczna spiętrzona w tamach lub 
węgiel), emituje promienie, które 
odbijają się od przedmiotów nas 
otaczających i skupiają się w so-
czewce oka. Tylko część z nich 
jest widzialna. Promienie podczer-
wone lub ultrafioletowe są niewi-
dzialne dla oka. Promienie pod-
czerwone stanowią blisko trzecią 
część promieniowania słoneczne-
go. Promienie podczerwone róż-
nią się od widzialnych większą 
długością fal — dzięki temu mo-
gą przechodzić przez duże prze-
strzenie prawie nie ulegając po-
chłanianiu w atmosferze. 

Fotografowie np. stwierdzili, że 
w najbardziej nawet czystej at-
mosferze — przy pięknej pogo-
dzie, a więc w warunkach naj-
lepszych dla promieni widzial-
nych — można robić zdjęcia tylko 
przedmiotów znajdujących się w 
odległości 60 km. Gdy tymczasem 
kliszami czułymi na promienie 
podczerwone można robić zdjęcia 
na odległość i... 500 km. 

Te właściwości promieni pod-
czerwonych dawno już zwróciły 
uwagę uczonych — dzięki nim bo-
wiem można widzieć dalej i wy-
raźniej niż dzięki promieniom wi-
dzialnym. 

Skonstruowano więc specjalny 
przyrząd — przypominając skom-
plikowaną lornetę, a składający 
się z obiektywu i okularów — o-
raz „transformatora obrazów". 
Przyrząd ten oparty jest na zja-
wiskach foto-elektrycznych. Pro-
mienie podczerwone pobudzają 

specjalną czulą membranę do 
emitowania impulsów elektrycz-
nych, te zaś w „soczewce elek-
trycznej" przechodzą w obraz wi-
dziany naszym okiem. Na podob-
nej zasadzie zbudowane są zresz-
tą aparaty telewizyjne. 

Wyobraźmy sobie teraz, że w 
ciemnym pokoju stoi zwykły roz-
grzany piec kaflowy. Otóż czło-
wiek zaopatrzony w ten przy-
rząd widziałby wszystko, co się 
w pokoju dzieje, z dużą dokład-
nością. 

Gdyby np. ów człowiek prze-
chodził z tą „lornetą" na szosie 
obok jakiejś wielkiej ciepłowni 
lub pieca hutniczego — mrużyć 
by musiał oczy tak, jak my to 
czynimy patrząc na słońce — z 
obawy by nie oślepł. 

Promienie podczerwone związa-
ne są z temperaturą. Dzięki nim 
człowiek odczuwa ciepło. I każdy 
przyrząd wydzielający ciepło jest 
równocześnie źródłem „światła" 
dla człowieka w ową specjalną 
lornetę zaopatrzonego. I dla nie-
go pojęcie „ciemniej lub jaśniej" 
jest równoznaczne z naszym po-
jęciem „zimniej lub cieplej..." 

A człowiek ten miałby tę prze-
wagę nad nami, że widziałby da-
lej i dokładniej niż my. Ze mógł-
by patrzeć przez chmury i mgły... 

Lecz w jednym byłby bardziej 
upośledzony niż my. W podziwia-
niu kolorów. W swej soczewce 
widziałby wszystko tylko w skali 
od białej do czarnej poprzez wszy 
stkie odmiany szarzyzny... 

Aparaty do widzenia w nocy 
zostały już skonstruowane — 
koszt ich jest jeszcze bardzo wy-
soki, toteż znalazły na razie za-
stosowanie w nielicznych dziedzi-
nach życia. 

K. K. 

Krytyczne d n i sierpnia 1939 
Sanacja reprezentująca 

klasowe interesy polskich 
kapitalistów i obszarni-
ków, wróg mas pracują-
cych i Związku Radziec-
kiego, wbrew oczywistym 
interesom narodu, czyn-
nie pomagała Hitlerowi w 
realizacji jego zbrodni-
czych zamierzeń. Prohit-
lerowską i antynarodową 
politykę sanacji popierały 

wszystkie burżuazyjne 
stronnictwa polityczne w 
Polsce łącznie z prawico-
wym kierownictwem PPS. 
Tylko Komunistyczna Par-
tia Polski ostrzegała przed 
katastrofalną polityką rzą-
du Składkowskiego i Be-
cka, nawoływała masy do 
walki z faszyzmem o wo l -
ność, o sojusz ze Związ-
kiem Radzieckim. „Zwią -
zek Radziecki — pisał or-
gan KC KPP „Nowy Prze-
gląd" — jest jedynym o -
brońcą pokoju, obrońcą 
niepodległości Polski... 
Burżuazja polska przez 
swą politykę wojny, przez 
swą politykę bloku z krwio 
żerczym faszyzmem nie-
mieckim może stworzyć 
groźbę dla niepodległoś-
c i " . 

Czechosłowacja haniebnie 
sprzedana Hitlerowi 

Wymowną charakterysty-
kę polskiej polityki zagra-

nicznej przed wrześniem 
1939 roku dał francuski 
ambasador w Warszawie, 
Noël : „ . . .Beck wyświad-
czał stale cenne usługi p o -
lityce fuehrera. Dyploma-
cja polska wspierała przy 
każdej okazji manewry 
Bzeszy skierowane prze-
ciw Lidze Narodów, bez-
pieczeństwu zbiorowemu, 
oraz wielostronnym pak-
tom wzajemnej pomocy" . 

O zdradzieckiej roli sa-
nacji i krótkowzroczności 
jego polityki świadczyć 
może m. in. rozmowa pos-
ła polskiego Orłowskiego 
w Budapeszcie, przepro-
wadzona 26 lutego 1938 
r. z węgierskim ministrem 
spraw zagranicznych Ka-
nay'em. Na zapytanie Ka-
nav'a, czy w Polsce nie 
odczuwa się obawy z po -
wodu realizacji programu 
Hitlera, Orłowski odpo-
wiedział z całą rozbraja-
jącą ślepotą piłsudczykow-
skiego wychowanka: „pa -
nuje u nas przekonanie, 
że tak długo jak u władzy 
jest Hitler i jego ludzie, 
niebezpieczeństwo... nie 

istnieje". 

Kiedy Hitler zajmował 
Austrię, posłuszny mu rząd 
sanacyjny aranżował kon-
flikt na granicy polsko-
litewskiej chcąc odwrócić 

uwagę społeczeństwa pol-
skiego. Napad na Czecho-
słowację uzgadniali — po 
rozmowie z Hitlerem — 
ambasador polski w Berli-
nie — Lipski z ministrem 
spraw zagranicznych III 
Bzeszy — Ribentropem. 
Na propozycje radzieckie 
udzielenia pomocy Cze-
chosłowacji , ambasador 
Łukasiewicz oświadczył 27 
maja 1938 r. francuskie-
mu ministrowi spraw za-
granicznych, że uważając 
Rosję za wroga, rząd jego 
przeciwstawi się. siłą wszel 
kim przejściom sił uzbro-
jonych. 

I oto po Czechosłowa-
cji haniebnie sprzedanej 
Hitlerowi, mimo konkret-
nej pomocy zbrojnej, ja -
kiej chciał temu krajowi 
udzielić Związek Radziec-
ki, przyszła kolej na za-
garnięcie przez Hitlera 
Polski. Nawet w obliczu 
śmiertelnego niebezpie-

czeństwa sanacja nie za-
niechała polityki wrogoś-
ci przeciwko ZSRR. Jesz-
cze w ostatnich dniach 
przed katastrofą Beck te-
legrafował do ambasady 
polskiej w Londynie: „Pol 
skę z Sowietami żadne u-
kłady wojenne nie łączą i 
nie jest intencją polskie-
go rządu taki układ zaw-

rzeć" . Ambasador polski 
w Moskwie, Grzybowski, 
twierdził, że Polska nie 
uważa za możliwe zawar-
cie paktu o wzajemnej po-
mocy ze Związkiem Ba-
dzieckim. 

Te ostatnie prowoka-
cyjne posunięcia polskie-
go rządu zdrady narodo-
we j warto dokładniej roz-
szyfrować, bo w tym tkwi 
bezpośredni klucz dla zro-
zumienia dalszych wypad-
ków. 

Anglia oddaje Polskę 
na pożarcie byleby Hitler 

ruszył na ZSRR 

15 kwietnia 1939 r. 
rząd radziecki, nieustan-
nie domagający się wspól-
nego okiełznania hitlerow-
skiej bestii, proponuje za-
warcie pokojowego so ju -
szu wojskowego francus-
ko - brytyjsko - radziec-
kiego. Pod presją opinii 
publicznej, która coraz na-
tarczywiej domnu-ałn 
bezpieczeństwa zbiorowe 
go, sojuszu ze Związkiem 
Badzieckim i ratowania 
Polski. Chamberlain i Da-
ladier kierują do Moskwy 
misję celem przeprowa-
dzenia rozmów. Ale nies-
tety, strona brytyjskn-
francuska przewlekała w 
nieskończoność rozmowy 

się 

i wyraźnie utrudniała po -
rozumienie. 

Stary Lloyd George po -
wiedział jasno o co cho -
dzi: „Nie życzą sobie po -
rozumienia z Bos ją" . A 
dlaczego tak hyło, dał do 
zrozumienia „ T i m e s " pi-
sząc: „Zawarcie przymie-
rza z Bosją może stanąć 
na przeszkodzie innym roz 
mowom. . . " Te „inne roz-
m o w y " , jak dowiadujemy 
się z opublikowanego po 
wojnie archiwum hitle-
rowskiego ambasadora w 
Londynie — Dirksena. by-
ły to rozmowy. angielsko-
niemieckie, w których Pol-
skę oddawało się na po -
żarcie Hitlera, byleby Hit-
ler ruszył na ZSRB. 

Rząd polski odrzuca pomoc 
wojskową ZSRR 

Dwulicowcy angielscy 
wysunęli marionetkę Re-
cka, aby zadać ostateczny 
cios rokowaniom w Mos-
kwie. W historycznym wy 
wiadzie udzielonym przez 
marszałka Woroszyłowa 
gazecie „Izwiestia" w 
dniu 27 sierpnia 1939 r. 
czytamy, co następuje: 

..Radziecka misja w o j -
skowa uważała, że ZSRR, 
nie mając wspólnej drani-
cy z napastnikiem, może 
udzielić pomocy Francji, 

Anglii, Polsce tylko pod 
warunkiem przepuszczenia 
j ego wojsk przez teryto-
rium polskie, gdyż nie ma 
innych dróg do tego, aby 
wojska radzieckie zetknę-
ły się z wojskami napastni 
ka. Podobnie jak w ubieg-
łej wojnie światowej w o j -
ska angielskie i amery-
kańskie nie mogłyby wziąć 
udziału we współpracy 
wo j skowe j z siłami zbro j -
nymi Francji, gdyby nie 
miały możności operowa-
nia na terytorium Fran-
cji, tak też radzieckie siły 
zbrojne nie mogłyby wziąć 
udziału we współpracy 
wo j skowe j ze zbrojnymi 
siłami Francji i Anglii, 
jeśliby nie zostały przepu-
szczone na terytorium Pol 
ski. Pomimo całej oczywi-
stej słuszności takiego sta 
nowiska, francuska i an-
gielska misja wo jskowa 
nie zgodziły się z takim 
stanowiskiem misji ra-
dzieckiej. a rząd polski o -
świadczył otwarcie, że nie' 
potrzebuje i nie przyjmie 
pomocy wo jskowej od ZS 
RR. Ta okoliczność unie-
możliwiła współpracę w o j 
skown ZSRR i tych kra-
jów. Oto podstawa roz-
bieżności. Na tym też 
przerwah' się pertrakta-
c j e " . 

(Ciąg dalszy nastąpi) 



Odbudowa kościołów w Polsce 
Poniżej zamieszczamy artykuł pióra Andrzeja Krasińskie-

go, redaktora katolickiego czasopisma „Słowo Powszechne", 
wychodzącego w Połsce. 

M y ś l ą c lub p isząc n a temat 
s t o sunków m i ę d z y K o ś c i o ł e m 
a P a ń s t w e m L u d o w y m m a m y 
zazwycza j n a mySli aspekty 

z g o d n e g o współdz ia łania . Jed-
n y m z tak ich n a ogól przemil -
c zanych , a j e d n a k zas ługu ją -
c y c h n a szczególną uwagę pro-
b l e m ó w jest p r o b l e m o d b u d o -
w y zn i sz czonych przez w o j n ę 
ś w i ą t y ń i w ogó le sprawa za-
bezpieczenia i o toczen ia opie-
ką ca łego o lbrzymiego dorob -
ku sztuki sakralne j . 

ż a d n e m u Po lakowi , a już 
t y m bardzie j ż a d n e m u warsza-
w i a k o w i nie trzeba przypomi -
n a ć o o g r o m i e zniszczeń, j a -
kie o b o k i n n y c h dziedzin bu-
d o w n i c t w a i z a b y t k ó w sztuki 
do tknę ły także budowle poś-
w i ę c o n e kultowi re l ig i jnemu 
wraz z i ch c a ł k o w i t y m wyposa -
żeniem. Wystarczy w s p o m n i e ć 
że n a i s tn ie jące przed w o j n ą 

Kościół parafialny św. Barba-
ry przy ulicy Emilii Plater. 

n a j b a r d z i e j zasadnicze ty ch 
s tosunków. Rzadz ie j n a t o m i a s t 
z w r a c a m y u w a g ę n a prakty -
czną , codz ienną p r o b l e m a t y k ę 
wspó łżyc ia , gdzie w poszczegó l -
n y c h , k o n k r e t n y c h sprawach , 
w y r a ż a się w życ iu potrzeba 
i k o n i e c z n o ś ć p o r o z u m i e n i a i 

m i a c h Z a c h o d n i c h , gdzie, j ak 
n a przykład we W r o c ł a w i u czy 
G d a ń s k u , h i t lerowcy nie c o f -
nęli się przed o b r ó c e n i e m w 
gruzy n a j c e n n i e j s z y c h zabyt-
ków archi tektury kośc ie lne j . 

Po zakończen iu w o j n y sta-
nęły więc w dziedzinie te j 
przed n a m i o g r o m n e zadania 
t y m trudnie jsze d o w y k o n a -
nia, że równocześn ie zapewnić 
d a c h n a d głową b e z d o m n e j 
ludności . 

Wie lkie rozmiary zadań , 
związane z p ierwszym okresem 
p o w o j e n n y m , l iczne t rudnośc i 
gospodarcze , braki mater ia ło -
we i brak ludzi n i e z b ę d n y c h 
d o prac n a d odbudową — wszy 
stkie te t rudnośc i uczyni ły z 
p r o b l e m u o d b u d o w y kośc io łów 
i z a b u d o w a ń z w i ą z a n y c h z kul-
t em re l i g i jnym zagadnien ie 
n i e m a l p o n a d siły wyczerpa -
n e g o kraju . R ó w n o c z e ś n i e j ed -
n a k piętrzące się t rudnośc i 
zmusi ły d o s h a r m o n i z o w a n i a 
wys i łków tych wszystkich czyn 
n i k ó w i sił, k t ó r y m droga jest 
przeszłość naszego kra ju i k tó -
re troszczą się o zaspoko jen ie 
potrzeb ludnośc i . 

I tak z p a l ą c y c h potrzeb ży-
cia zrodzi ła się wspó łpraca du-
c h o w i e ń s t w a i w i e r n y c h z or -
g a n a m i P a ń s t w a L u d o w e g o , 
z m i e r z a j ą c a do dźwignięc ia z 
ruin drog i ch wszystk im Po la -

c h o d n i c h połac i kraju . Odbu -
d o w a kośc io łów już w t y m 
roku ruszyła pełną parą i P a ń 
s two przeznaczyło n a ten cel 
ogromną j a k na ten okres cza-
su sumę 28 m i l i o n ó w z łotych. 

W roku 1948 do tac j e P a ń -
stwa n a te cele prawie potro i -

t owaniu i zabezpieczaniu za-
bytków architektury sakralnej 
ob jęte by ło w latach 1945 — 
1951 510 świątyń, począwszy 
od wie lkich budowl i katedral -
n y c h a k o ń c z ą c na l i cznych 
wie jsk ich kośc io łach i kapli -
c a c h d r e w n i a n y c h — cennych 

Hitlerowskie barbarzyństwo zostawiło w ruinach wiele świą-
tyń, Kościół św. Aleksandra na placu Trzech Krzyży ucier-
piał w czasie działań wojenych tak znacznie, że trzeba go 

było odbudować prawie od podstaw. 

Kościół Sakramentek. W głębi 

kościół Najśw. Marii Panny na 

Nowym Mieście. 

Oto kościół Zbawiciela przy 
Placu Zbawiciela na MDM. 

64 kośc io ły warszawskie oku -
p a n t h i t lerowski zniszczył pra -
wie doszczętnie 55, d a j ą c t y m 
d o w ó d n iebywałego barbarzyń -
stwa. W a r s z a w a nie jest tu zre 
sztą przyk ładem o d o s o b n i o -
n y m . Zn iszczen ie ś w i ą t y ń o b -
j ę ł o ca ły bez m a ł a kra j . o z cze -
gó lnie zaś dotk l iwe skutki w o j -
n y dały się o d c z u ć n a Z ie -

47 nowych szko l podstawowych 
zbudowano w III kwarta le br. 

W całym kraju prowadzone są 
w bież. roku prace przy budowie 
649 budynków dla szkół podsta-
wowych i średnich ogólnokształ-
cących oraz zakładów kształcenia 
nauczycieli podległych Min. Oświa 
ty. Część tych obiektów ukończo-
na będzie w br. w stanie suro-
wym, a część już po całkowitym 
wykończeniu oddawna jest do u-
żytku. 

Np. w III kwartale br. tylko 
dla szkół podstawowych oddano 
w Polsce 47 nowych budynków. 
Oznacza to, że w tym okresie p*ze 
ciętnie co drugi dzień młodzież 
w całym kraju otrzymywała je-
den nowy budynek szkoły podsta-
wowej. Pomimo tych osiągnięć 
wiele terminów oddania do użyt-
ku nowych budynków szkół nie 
zostało dotrzymanych na skutek 
opóźnień w pracy przedsiębiorstw 
budowlanych. W IV kwartale br. 

ODSŁONIĘCIE POMNIKA 
BOHATERÓW 
RADZIECKICH 

W JORDANOWIE 
Położone w beskidzkiej kotlinie 

miasto Jordanów przeżyło w dniu 
25 bm. doniosłą uroczystość. Od-
słonięty został pomnik, wzniesio-
ny ku czci bohaterów radzieckich, 
którzy polegli tu w walce z nie-
mieckim faszyzmem. 

Pomnik został wzniesiony ze 
składek społeczeństwa Jordanowa. 

przed przedsiębiorstwami tymi sta 
je odpowiedzialne zadanie wzmo-
żenia walki o pełne wykonanie 
budowy wszystkich zaplanowa-
nych na rok bieżący budynków 
szkół ogólnokształcących. 

Większość przekazanych do u-
żytku w ubiegłym kwartale no-
wych budynków szkół podstawo-
wych wyposażona jest w gabine-
ty naukowe, sale specjalne, sale 
gimnastyczne itp. 

BUDOWA PROTOTYPU 
WYSOKOWYDAJNEJ 

MŁOCARNI 
Załoga Fabryki Maszyn Żniw-

nych w Płocku przystępuje obec-
nie do budowy prototypu młocar-
ni opartej w konstrukcji na mło-
carni „Nema", produkowanej w 
NRD. Zgodnie z zobowiązaniem, 
brygada budowy prototypów pos-
tanowiła wykonać do 15. grudnia 
br. pięć kompletów części do mło 
carni tego typu. 

Młocarnia odznacza się mocną 
budową. Wydajność jej w ciągu 
godziny wynosi 15 do 20 kwintali 
ziarna czyszczonego. Maszynę tę 
obsługuje 14 osób. 

Wyposażona będzie w urządze-
nie do automatycznego podawa-
nia snopów. 

Seryjna produkcja młocarni no 
wego typu ma się rozpocząć w 
1954 r. w budującej się obecnie 
fabryce maszyn żniwnych w Poz-
naniu - Starolące. 

Kościół św. Floriana przy ul. 

Zygmuntowskiej na Pradze>. 

k o m ś w i ą t y ń i z a b y t k ó w sztu-
ki sakralne j . Już w p ierwszych 
la tach , kiedy nie by ło jeszcze 
m o w y o o g ó l n y c h z a s a d a c h 
wspó łżyc ia u j ę t y c h w r a m y o -
b u s t r o n n e g o porozumien ia m i ę 
dzy K o ś c i o ł e m a P a ń s t w e m , 
już w ó w c z a s faktyczne wspó ł -
dz ia łanie n a o d c i n k u o d b u d o -
wy istniało s t a n o w i ą c prece -
dens i wyraz żywotne j koniecz 
nośc i wspó łpracy . 

P a m i ę t a m y wszyscy rok 
1945, w k t ó r y m dopiero w o j -
ska o k u p a n t a ustępowały z za -

ły się, w y n o s z ą c 82 mi l iony . 
W la tach n a s t ę p n y c h wysi łek 
ten nie osłabł . W sumie , w tru-
d n y m okresie na jbardz ie j w y -
tężonego wysi łku o d b u d o w y i 
p o w o j e n n y c h t rudnośc i gospo -
d a r c z y c h i braków, w latach 
1945 —1949 n a o d b u d o w ę ko -
śc io łów kato l i ck i ch w Po lsce 
P a ń s t w o przekazało sumę 
500.890,759 zł. W s a m y m r. 1950 
p o m o c P a ń s t w a ob ję ła 21 za-
by tków sakra lnych i w y n i o -
sła 3.053.700 zł., kwota w n o -
we j walucie , zaś w roku n a -
s t ę p n y m p o m o c ta jeszcze 
wzrosła o b e j m u j ą c 38 ob iek -
tów. 

C y f r y tu przytoczone nie d a 
ją j e d n a k pe łnego obrazu za -
gadnien ia p o m o c y P a ń s t w a 
przy o d b u d o w i e K o ś c i o ł ó w w 
Polsce, nie o b e j m u j ą b o w i e m 
sum, które łożyły n a te ce le 
niższe o r g a n a admin is t rac j i 
pańs twowe j , oraz d a w n y sa-
m o r z ą d terytor ia lny, k tórych 
p o m o c zwłaszcza w dziedzinie 

zaby tkach polskiej sztuki lu-
dowe j . 

T r u d n o wyrob ić sobie pełny 
obraz wysiłku, jaki został pod -
ję ty w c iągu ośmiu lat ostat -
n i c h w o m a w i a n e j dziedzinie. 
O b o k b o w i e m obiektów ob ję -
ty ch pomocą Państwa, w tym 

okresie l iczne świątynie zosta-
ły o d b u d o w a n e lub powstały 
n a n o w e dzięki o f i a r n e m u i 
skutecznemu wysiłkowi wier-
nych , duchowieństwa i władz 
koście lnych. Wiele kościo łów 
odbudowało Państwo wyłącz-
nie w łasnym kosztem. Do tych 
należy większość kościo łów na 
Z i e m i a c h Z a c h o d n i c h , jak ró-
wnież liczne kościoły w central 
ne j Polsce, m. in. s łynny tum 
łęczycki, fara w Szydłowie, ba-
zylika w Trzemesznie , kościół 
w Pu ławach i wiele innych . 

Widz imy więc tu, w tej spra-
wie drogie j każdemu Polako-
wi, a szczególnie drogiej pol-
skim kato l ikom, współdziała-
nie kościoła, Państwa Ludo -
wego i ca łego społeczeństwa 
Współdzia łanie , które da ło re-
zultaty nie d o przewidzenia je-
szoze parę lat temu. 

Prawie wszystkie kościoły 
warszawskie zostały już odbu-
dowane . Są to mianowic ie : 26 
kośc io łów zabytkowych, 16 
n iezabytkowych i 10 nowych , 
k tórych budowę rozpoczęto 
przed wo jną . O d b u d o w a n o ka-
tedrę św. Jana , której brak 
już tylko d r o b n y c h robót wy-
kończen iowych . O d b u d o w a n o 
ją z podziwu godną troskl iwo-
ścią, z gotyckie j cegły ręcznie 
robionej , p rzywraca jąc j e j pier 
w o t n y styl. Ukończono już pod 
s tawowe roboty przy odbudo -
wie najstarszej świątyni stoli-
cy, kościo ła Najświętszej M a -
rii Panny . 

Na p ienvszym planie katedra św. Jana. W głębi na 
odbudowujący si: kościół Matki B s'.iej. 

lewo 

Dzisiaj lśni on świeżymi murami — i wspaniałą kolumnadą 
frontu. 

Podobnie jest \. innych mia-
stach i dz ie lnicach Polski. 
Czytal iśmy wszyscy sprawozda-
nia z uroczystego otwarcia ka-
tedry wrocławskiej , odbudowa-
nej i wykończone j całkowicie 
wraz z na jdrobnie j szymi szcze-
gó łami wnętrza. Wspania ły go-
tycki kościół Najśw. Mari i Pan 
ny także jest już odbudowa-
ny. 

Sprawa o d b u d o w y kościo łów 
nie wyczerpuje jeszcze cało-
kształtu d o k o n a n y c h zadań w 
dziedzinie powetowania strat 
w o j e n n y c h w polskiej sztuce 
sakralnej . M ó w i ą c o tych spra-
w a c h nie m o ż n a p o m i n ą ć mi l -
czeniem zagadnienia konser-
w a c j i zabytków sztuki sakral-
ne j w malarstwie i rzeźbie. W 
tej dziedzinie również doko -
n a n a została kolosalna praca. 
S a m a prace nad o ł tarzem W i -
ta Stwosza w Krakowie wy-
magały wie lomies ięcznego wy-
siłku l icznego sztabu spec ja l -
nie wykwal i f ikowanych spe-
c ja l istów. 

O b o k tego arcydzieła niezli-
czona ilość i n n y c h zabytków 
sztuki gotyckiej , a także po -
c h o d z ą c y c h z późnie jszych e -
pok, została o toczona troskli-
wą i f a chową opieką. 

S p r a w n y i należycie rozbu-
d o w a n y aparat konserwator-
ski roztoczył nadzór nad wszy-
stkimi zabytkami n a terenie 
całej Polski, dzięki czemu f a -
chową opieką o to czono 4.341 
kośc io łów zabytkowych. Przy-
niosło to szereg donios łych od 
kryć i wzbogac i ło znacznie 
stan naszej wiedzy w tej dzie-
dzinie. 

Już ten pobieżny rzut oka na 
zagadnienie uprzytomnia ogro -
m n y dorobek w dziedzinie od-
budowy zabytków sztuki sakral 
ne j , dorobek, który os iągnięty 

został dzięki współdziałaniu 
społeczeństwa wiernych, du-
chowieństwa i o rganów Pań-
stwa Ludowego. 

W s p ó l n y m wysiłkiem wzno-
sząc z ruin kościoły odbudo-
w y w a n o nie tylko świąty-
nie i nie tylko w z b o g a c o n o 
cenny depozyt wartości artys-
tycznych przedstawiający war 
tość ogó lnonarodowa , lecz ró-
wnocześnie b u d o w a n o także 
podstawy zgodnego współży-
cia ludzi o różnych przekona-
n iach i r óżnym światopoglą-

Bezkształtne rumowisko cegieł 
i leżąca na tym stosie część 
wieży, to obraz resztek, jakie 
pozostały z warszawskiej kate-
dry po zniszczeniach wojennych 
dzie, współżycia i współdzia-
łania którego d o m a g a się ży-
cie zbiorowe i wspólne dobro . 

Kośc io ły , które dzięki zgod-
ne j współpracy Państwa i spo 
łeczeństwa wiernych powstały 
na n o w o po zniszczeniach w o -
j e n n y c h , są symbolem jednośc i 
która powsta je wokó ł na jbar -
dziej bezspornych zadań. 

Andrze j Krasiński 

Kościół Nawiedzenia Najśw. 

Marii Panny przy ulicy Freta 

Kościół św. Krzyża przy ulicy 
Krakowskie Przedmieście 

mater ia ł owe j by ła niekiedy 
bardzo znaczna . R z u c o n e tu 
f r a g m e n t a r y c z n i e dane nie o -
b e j m u j ą również sum, które 
Nacze lna R a d a O d b u d o w y m. 
W a r s z a w y przekazała na od-
b u d o w ę kośc io łów warszaw-
skich ze Spo łecznego F u n d u -
szu O d b u d o w y Stol icy . W sa-
m y m tylko roku 1951 prel imi-
n o w a ł a o n a n a te cele oko ło 
mi l i ona z ło tych , zaś w roku 
b i eżącym — o g r o m n ą sumę 
2.710.000 z łotych. 

O g ó ł e m p a ń s t w o w a akc ją 
p o m o c y w o d b u d o w i e oraz ra-

Społeczeństwo polskie ostro piętnuje 
piracki napad na polski statek «Praca» 

W związku z p i rack im n a p a d e m n a polski statek h a n -
d l o w y „ P r a c a " w wielu z a k ł a d a c h w ca łym kra ju odby ły sie 
wiece pro tes tacy jne . Spo łe czeńs two polskie w pełni popie-
r a j ą c notę r ządu P R L , w y s t o s o w a n ą , w tej sprawie do rzą-
du S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h r. oburzen iem protestuje przeciw-
k o b r u t a l n e j p r o w o k a c j i c zangka iszekowskich m a r i o n e t k i do-
m a g a się n a t y c h m i a s t o w e g o z w r o t u zagrab ionego statku i 
u w o l n i e n i a ca łe j załogi . 

Uczestnicy w i e c ó w podkreśla-
ją, że n a haniebne prowokac je 
podżegaczy w o j e n n y c h odpo-
wiedzą zwarc iem szeregów w 
pracy nad umocnien iem swej 
ludowe j o jczyzny. 

Załoga Fabryki S a m o c h o d ó w 
Osobowych (FSO) zgromadzo-
na w hal i produkcy jne j ż y w o 
zareagowała na przemówienie , 
wznosząc okrzyki : „ D o m a g a -
m y się zwrotu zagrabionego 
bezprawnie naszego statku, 
„ H a ń b a imperia l is tycznym pi-
ratom" . 

Podjęta przez tę załogę rezo-
lucja w y r a ż a uczucia, myśl i i 
żądania wszystkich robotników. 
Rezoluc ja przypomina, że ban 
da Czang Kai Szeka korzysta z 
politycznego, w o j s k o w e g o i go-
spodarczego poparcia USA i że 
amerykańskie siły lotnicze ob-
jęły opiekę nad czangkniszekow 
skimi siłami na Tai -Wanie . 

Przeszło 3 tys. p racowników 
zakładów mechanicznych ,Ur 
sus" zebrało się na wiecu 20 
ub. miesiąca. Z głębokim obu-

rzeniem m ó w i l i robotnicy „Ur-
susa" o bezprzykładnym zbrod-
n iczym wyczyn ie piratów z 
Ta i -Wanu. 

Ostro piętnują stoczniowy i 
portowcy , kolejarze, naukow-
cy i studenci Wybrzeża piracki 
napad na polski statek „Pra-
ca" . Na m a s o w y c h zebraniach 
społeczeństwo Wybrzeża kate-
gorycznie żąda natychmiastowe 
go zwolnienia statku, całej zało 
gi i ładunku. 

Robotnicy, technicy i inżynie-
rowie stoczni gdańskiej mocno 
podkreślali poparcie dla słów 
inż. Czarnowskiego, który oś-
wiadczy ł : 

„Nie jest to pierwszy zamach 
imperial istów na nasz statek.' 
Pamiętamy dobrze jak impe-
rializm amerykański szykano-
wał statek „Batory" . Naród 
nasz ostro protestuje przeciw-
ko czangkaiszek wskiej prowo 
kacji i na nic nie zdadzą się 
wykręty tych. którzy jej pa-
tronowal i i którzy panoszą od-
powiedzialność za pirackie w y 
czyny" . 

W dyskusj i zabrał głos rów-
nież jeden ze zw iązkowców 
brazyli l i jskich, którzy w dro-
dze powrotne j z kongresu w 
Wiedniu zwiedzają Wybrzeże — 
robotnik por towy z Rio de Ja-
neiro. Potępił on ostro czyn pi-
ratów z T a i - W a n u i zapewnił 
s toczniowców o swe j ca łkowi -
tej z nimi solidarności oraz ży-
czył zwycięstwa słusznej spra-
w y . 

Wiadomośc i o bezprawnym 
zatrzymaniu statku „ P r a c a " 
przez czangkaiszekowskich pa-
cho łków imperial izmu amery-
kańskiego w y w o ł a ł o wielkie o-
burzenie wśród załóg polskich 
statków marynark i handlowej . 
Z dalekich mórz do polskich 
portów napływają depesze pro-
testacyjne, w których maryna-
rze polscy potępiają gangster-
skie praktyki i żądają natych-
miastowego uwolnienia statku 
i s w y c h towarzyszy. Wśród 
statków, których załogi przesła-
ły depesze protestacyjne, znaj 
duje się statek „Czech", którego 
załoga wsławiła się bohaterska 
postawą w czasie ratowania e-
gipskiej jednostki marynarki 
wojennej . 

Załogi innych statków, jak 
„Tobruk" . „Batory " oraz zało 
gi statków „Gen. Bem", „Mar 
chlewski" , „Bałtyk" , „Kościu 

szko", „Gen. Walter " i wiele 
wiele innych przesłały depesze, 
w których protestują przeciw-
ko pirackiemu w y c z y n o w i band 
Czang Kai Szeka. 

Z życia reemigrantów z Francji 

1 A M Ï PRACIS 1 
( K O R E S P O N D E 

DOBRY ZAROBEK 
N C I A Z P O L S K I ) 

— Cesiek ! Cesiek ! Cesiu... — rozlega się donośne wo-
łanie. Z daleka już s łychać śmiechy . T o Władys ława K a j -
fasz wo ła brata Czesława, a obok s to jąca siostra Maty lda za-
nosi się od śmiechu. 

— A to cię ubrał... — śmie je się — a j a k dobrze się 
gdzieś schował. . . 

P o chwil i j es teśmy w mie -
szkaniu K a j f a s z ó w . 

— Uciekł łobuz — skarży się 
W ł a d k a po przywitaniu się — 
porwał m i książkę... 

— Siostra czytała powieść — 
t łumaczy m i M a t y l d a — i w 
na j c i ekawszym m o m e n c i e Ce-
siek porwał j e j książkę i u -
ciekł z nią. Gdz ieś się z nią 
s chował i pewnie czyta — do-
da j e Władka . S i a d a m y przy 
stole i rozprawiamy. 

Dziewczęta opowiada ją o 
swej pracy w fabryce , w B o -
guszowskich Z a k ł a d a c h Prze-
mys łu Odzieżowego, o współ -
zawodnic twie jakie ostatnio 
się rozwinęło , o wysok ich za-
r o b k a c h jak ie dzięki n i emu 
robotn i ce os iąga ją . 

—- Anie la K i l i an — m ó w i 
M a t y l d a — robi ze m n ą na 
taśmie, przy ostatnie j wypła -
cie o t rzymała prawie 1.500 zł., 
J a n k a K r u k dostała 1430 zł. 
Fran ia Gruszka też tyle, — 
a ja... 

— P o c h w a l się — dorzuca 
m a t k a — p o c h w a l się ! 

POLSKIE RADIO 
Audycje na poniedziałek 2 listopada 

NA FALI 1.322 m. 

G.16.00 dziennik popołudniowy; 
16.10 pieśni w wykonaniu chóru 
radzieckiego; 16.45: pieśni; 16.50: 
muzyka; 17.20: Koncert; 18.00: 
na szerokim świecie; 18.15: kon-
cert solistów; 19.15: na mlodzieżo 
wej antenie; 19.45: audycja dla 
wsi; 20.00: dziennik wieczorny; 
20.28 : wiadomości sportowe ; 20.45 
audycja literacka; 21.05 muzyka 
popularna. 

NA FALI 407 m. 
G. 16.00: recital fortepianowy; 

16.20: utwory Zygmunta Noskow-
skiego; 17.00: wiadomości popo-
łudniowe; 17.15: muzyka rozryw-
kowa; 18.50: utwory kompozyto-
rów radzieckich i rosyjskich; 
20.00: audycja literacka; 20.20: 
koncert; 21.00 dziennik wieczor-
ny ; 21.26: wiadomości sportowe; 
21.36: muzyka popularna; 21.50: 
z życia Z S R R ; 22.20: Czajkowski 
— „Jezioro łabędzie" — balet. 

Audycje na wtorek 3 listopada 
NA FALI 1.322 m. 

G. 16.00: dziennik popołudnio-
wy; 16.10: pogadanka lekarska; 
16.20: koncert rozrywkowy; 17.00' 
z życia ZSRR; 17.30: muzyka roz 
rywkowa; 18.15: wybitni soliści 
radzieccy; 19.45: audycja dla wsi: 
20.00: dziennik wieczorny; 20.28: 
wiadomości sportowe. 

NA FALI 407 m. 
G. 16.00: pieśni rosyjskie i ra-

dzieckie; 16.20: muzyka dla wszy-

stkich ; 17.00 : wiadomości popo-
łudniowe; 17.20: „Dom nad Od-
rą" ; 18.00: muzyka rozrywkowa; 
18.25: Smetana — Taniec czeski; 
18.30: „Błękitny węgiel"; 18.40: 
muzyka ludowa; 19.05: Dworzak 
Kreisler — pieśń murzyńska z 
symfonii „Z nowego świata"; 19. 
10: audycja literacka; 20.00: kon-
cert symfoniczny; 21.00: dziennik 
wieczorny; 21.26: wiadomości 
sportowe. 

— Ja m i a ł a m przeszło 1900 
zł. 

— Prawie, dwa tysiące — 
m ó w i matka. 

— No, brakło jeszcze 17 zło-
ty ch do d w ó c h tysięcy — m ó -
wi Maty lda . 

— Maty lda jest przecież przo 
downicą pracy, stale przekra-
cza 200 proc . normy , wiele już 
d y p l o m ó w otrzymała — c h w a -
li ją m a t k a — a i W ł a d c e ni -
czego nie brak i też dobrze 
pracuje . 

— Ee, j a to... — zaczyna m ó -
wić Władka . 

— No co — przerywa j e j z 
mie j s ca matka — nie wyc ią -
gasz tyle ile Maty lda ale nie 
dużo mnie j . 

— W ł a d k a — dorzuca Maty i 
da — mia ła w m a r c u 176 proc . 
normy . 

T E R A Z PO P R A C Y 
C Z Ł O W I E K M A S P O K O J N A 

G L O W E 
T y m c z a s e m nadszedł o j c iec , 

stary z n a j o m y z kopalni „V i c -
toria" , Stanis ław Kaj fasz . 

— Goście.. . goście — wóła z 
radością od drzwi. 

K a j f a s z przysiada d o stołu z 
zadowlo len iem zac iąga śię dy -
m e m swej górnicze j fa jeczki , 
pop i ja herbatę i opowiada o 
swej pracy w kopalni . 

— Mie l i śmy dziś „ p r i m a " 
ścianę, czysty węgiel j a k zło-
t o - — m ó w i — ani znaku ka-
mienia , żadnego przerostu — 
to też f e d r o w a l o się doskonale . 
W tym mies iącu będzie znów 

ładny grosz... ile to by ło tam-
t y m razem m a t k a — zwraca 
się do żony — trzy tysiące... i 
s iedemset — podpowiada żo -
na. 

— Teraz j a k człowiek skoń-
czy robotę o b m y j e się w łaźni 
wygrzeje , ubierze, przyjdzie d o 
d o m u i m a spoko jną głowę. 
Wie , że w d o m u jasno , c iepło 
że nie brak pieniędzy na ży-
cie, na chleb... 

Tak, teraz to m ą ż dobrze 
zarabia i dzieci pracują — 
rzuca matka — każdego mie -
s iąca to sporo pieniędzy wply-

Kaj/asz Matylda 

Kajfasz Władysława 

wa do naszej d o m o w e j kasy. 
— Obie córki robią w „ O -

dz ieżówce" — c iągnie dale j 
Stanis ław K a j f a s z — Staszek 
jest w wo jsku , Mietek pracuje 
w Fabryce Mebli , a Cesiek to 
jeszcze dziecko, do szkoły cho -
dzi, uczy się dobrze, może n a 
uniwersytet pójdzie... — aż m u 
oczy błyszczą gdy m ó w i o 
swoim na jmłodszym. 

— Na uniwesytet — prze-
drzeźnia Matyldf . — a teraz 
to z n i m wytrzymać nie moż -
na, dokucza siostrom, z matką 
się kłóci a tacie... — zamilkła 
nagle. 

— Co takiego ? — zaniepo-
koił się o jc iec . 

— Nie, nic... 
— Powiedz co n a b r o i ł ? . — 

zachęca o jc ie . 
— W y j ą ł z szafki o j ca wszy-

stkie narzędzie i majstruje. . . 
j akąś t a m maszynę c h c e skła-
dać — m ó w i Władka . 

— Co chcec ie od chłopaka ' 
— broni go o j c iec majs tru je 
kombinu je , rrfbże z n iego bę-
dzie jeszcze kiedyś tęgi inży-
nier. Jeśli m a ku temu zami-

łowanie bo przecież m a wszel-
kie możliwoścsi . Może i j a kie-
dyś byłbym się uczył ale nie 
było za co, nie było i kiedy. 
W chałupie była nas cala m a -
sa, rodzice patrzyli tylko jak 
którego z nas o d d a ć z domu do 
pracy, bo i to j edne j gęby 
m n i e j do miski i zawsze dzie-
ciak kilka groszy zarobił. A 
teraz... młodzi ma ją za dar -
m o naukę, m a j ą stypendium, 
książki, mieszkania. 

Zresztą teraz to i j a zara-
b iam tyle, że mogę dziec iako-
wi zapewnić wszystko. Czy to 
kiedy myślałem, dawnie j 
przed w o j n ą , j ak się wałęsa-
łem mies iącami bez pracy, al-
bo t a m we Franc j i , że w Po l -
sce będę tak dobrze zarabiał , 
że będę miał własny domek , 
taki ogród, kawałek pola... 

— A 36 drzew o w o c o w y c h to 
co, zapomnia łeś — przerywa 
m u żona — przecież z s a m y c h 
drzew zebral iśmy ho... ho... wie-
le o w o c ó w . 

Z M I E N I Ł O SIE 
N A S Z E Ż Y C I E 

Zmien i ł o się nasze życie — 
przytakuje Stanisław K a j f a s z 
— z bezdomnego „etranger" . 
który stale obawiał się wysie-
dlenia, odebrania Karty pracy 
— jes tem teraz zasobnym oby-
watelem, gospodarzem. 

Zb ieram się do odejśc ia . K a j -
fasz nie chce mnie puścić , 

— Jak to tak na s u c h o ! m u 
sicie napić się z nami t rochę 
wina, m a m y domowe , smaczne . 

Nie p o m a g a m o j e t łumacze-
nie, że śpieszę, się d o autobu-
su, że m a m jeszcze wiele 
spraw d o załatwienia, muszę 
ze starym górnik iem z Messeix 
les Mines wypić kilka kole jek 
doskonałego zresztą wina. 

— Dobre, prawda ? — cieszy 
się K a j f a s z — widzicie jakie, 
„k larowne" , — podnosi pu-
charek pod Światło — jak ru-
bin, ż o n a sama robiła. 

Wkrót ce j edz iemy razem z 
Matyldą i Władką autobusem. 

— Śpieszymy sie do Powia-
towego D o m u Kultury — m ó -
wi W ł a d k a — m a m y próbę 
Obie bierzemy udział w przed-
stawieniu, a M a t y l d a śpiewa 
również w chórze — doda je po 
chwili . 

Autobus zatrzymuje sie nie-
daleko D o m u Kultury. Z da-
'eka s łychać już dźwięki mu-
zyki, s łychać śpiewy. 

Po Chwili obie K a j f a s z ó w n y 
znikają w okazałym budynku. 

K . 
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Vr » I K T O R powoli wspinał się 
L ' w górę. Spacer po stro-
r mych, metalowych scho-

dach, podobnych raczej do dra-
biny nie należał do łatwych — 
a mimo to na twarzy jego nie 
było widać zmęczenia. Poluhił tę 
drogę. Odbywa ją zresztą prawie 
codziennie. Pokochał świszczący 
wiatr rozwiewający jego niesfor-
ną, jasno blond czuprynę, poko-
chał ten potężny, stalowy szkie-
let po którym dźwięcznym echem 
odbijał się głos jego sprężystych 
kroków. 

Wiktor Polakow spojrzał w dół. 
Z wysokości blisko 150 metrów 
Warszawa wydawała mu się zaw-
sze inna niż z okien autokaru z 
napisem ,,DK.\", którym jeździł 

chwilę aby przyjść na budowę i 
po „wspinaczce" zobaczyć każde-
go ze „swoich" przy robocie, przy 
pomnieć o treningu, zwerbować 
kilku nowych... Taki już jest ten 
Wiktor Polakow. 

Nic dziwnego, że lubią go za 
to wszyscy. Lubią go również za 
jego pogodny uśmiech, za humor, 
za energię i zainteresowanie, któ-
re okazuje każdemu. Borys jest 
dumny ze swych sportowców, któ 
rzy zresztą jak większość budow-
niczych Pałacu Kultury i Nauki 
są stachanowcami wysoko prze-
kraczającymi swoją normę. 

Garmonow i Czernow zaprzy-
jaźnili się dopiero tu, na budo-
wie. Zawsze będą wspominali 
Warszawę jako miasto, gdzie zro-

Przed spotkaniem towarzyskim w siatkówce pomiędzy Ogni-
wem — KGKF i „Stroitielem", Kołem Pałacu Kultury i Nauki 

przez j e j ulice, Mnie j ruin, wię-
c e j zieleni. 

O, tu jest M D M — z mrowiem 
snujących się t łumów i sznura-
m i wyglądających jak zabawki 
pojazdów. A gdzie stadion W o j -
ska Polskiego? Chyba gdzieś w 
lewo... Wiktor marszczy w sku-
pieniu brwi. Wreszcie™ j e s t ! Wi -
dać jeszcze f lagi pozostałe z o-
statnich zawodów. A nieco da-
le j szara wstęga Wisły kończąca 
się gdzieś na horyzoncie jaskra-
w y m blaskiem odbi janego paź-
dziernikowego słońca. 

Wiktor uśmiecha się do włas-
nych myśli. Z przyjemnością przy 
pominą sobie jeszcze piękny, sty-
lowy bieg Lewandowskiego, któ-
rego tak oklaskiwał podczas me-
czu z Finami... Lecz nagle wspom 
nienie pryska. 

— W i k t o r ! W i k t o r ! — wiatr 
porywa strzępy okrzyku. Instruk-
tor i organizator sportu na „wy-
sokostro ju" — Wiktor Polakow 
odwraca się i idzie w kierunku 
głosu. T o woła Czeremnikow, mon 
tażysta. Zsuwa teraz na tył gło-
w y ochronną maskę i śmieje się 
szeroko. 

— Cóż, zapomniałeś dziś mnie 
odwiedzić — wyjaśnia — i mu-
siałem ci się przypomnieć. Zapa-
trzyłeś się tak w Warszawę, że 
balem się abyś sobie gdzie głowy 
nie rozbił. 

— T y lepiej uważaj na siebie 
— Wiktor spogląda na Czerem-
nikowa, siedzącego swobodnie o-
kràkiem na stalowym przęśle. W 
niebieskich oczach zapalają mu 
się nagle iskierki humoru i do-
daje . — Widzę, że ćwiczysz rów-
noważnię i gdybyś nie był męż-
czyzną możnaby sądzić, że prze-
rzucisz się z lekkoatletyki na 
gimnastykę.. . 

— Ale słuchaj , teraz poważ-
nie. Po obiedzie przyjdź na boi-
sko, trenujemy. Będzie kilku no-
wych , niedawno przyjechali . Je-
den taki czarny Wania spod Ki-
j o w a — opowiadał, że chciałby 
biegać. Zobaczysz, że jeszcze od-
bierze ci mistrzostwo DKN... Syl-
wetka -prawdziwego sprintera... 

Czeremnikow nasuwa znów 
maskę i przez ciemne szkło spo-
gląda na odchodzącego Polako-
wa. — Eh, f a jny chłop — mru-
czy do siebie rekordzista DKN 
na 100 i 400 m. oraz w skoku 
wzwyż i w dal i z pośpiechem, 
jakby chciał przybliżyć czas po-
południowego treningu, znów za-
pala syczący, błękitny płomień 
swojego aparatu... 

m • • 

WY S O K A , zgrabna postać 
26-letniego chłopca wę-

druje po całym Pałacu, wspina 
się z kondygnac j i na kondygna-
cję. Co chwila przystaje, podcho-
dzi do robotfi ików, rozmawia. 
Wszystkie twarze rozjaśniają się 
uśmiechem na jego widok. Kształ 
tna głowa okolona burzą lnia-
nych włosów znana jest tu bez 
wyjątku każdemu. Bo któż by 
nie znał „ swo jego" sportowego 
instruktora. On na wszystko po-
trafi znaleźć czas. Jest na każ-
dym treningu piłkarzy, siatkarzy, 
bokserów, ciężarowców — choć 
trenują w różnych porach po za-
kończeniu pracy na swoich zmia-
nach, znajduje zawsze czas dla 
szachistów i lekkoatletów, a tre-
ning wybijanki bez niego trudno 
sobie wyobrazić. A mimo to, nie-
mal codziennie, znajdzie wolną 

dziła się ich przyjaźń. Oba j są 
elektromonterami w jedne j bry-
gadzie a to, że jeden jest spod 
Leningradu a drugi rodowity mos 
kwiczanin nie przeszkadza im 
wcale. Łączy ich jeszcze jedna 
rzecz — sport. Gdy zdarza im 
się pracować razem — sport jest 
tematem ich rozmów. 

Oba j starają się na wzajem 
przekonać, że uprawiane przez 
nich sporty są najprzyjemniej -
sze. Z a Czernowem przemawia 
wprawdzie autorytet zawodnika 
II klasy sportowej i trenera re-
prezentacyjnej drużyny bokser-
skiej D K N — ale Garmonow mó-
wi, że nie ma jak wybi janka i 
siatkówka. W wybi jance jak twier 
dzi kapitan zespołu cieśla Ki-
riuszyn należy przecież do naj -
lepszych... 

G d y przechodzi koło nich Po-
lakow, oba j dyskutują jak zwy-
kle. 

— Siatkówka to sport akurat 
dla kobiat — krzyczy do Garmo-
nowa jego przyjaciel — a jedyny 
sport dla mężczyzny to tylko 
boks. Radzę ci zapisz się, zoba-
czysz. . 

Wiktor uśmiecha się. — Ci 
chyba nigdy nie przestaną — 
myśli, a głośno doda je : — A pa-
miętacie kiedy trening? 

I po chwili znów wspina się 
po stromych schodach. 

* * Zwindy korzysta tylko na 
niższych piętrach, ale tutaj, 

prawie przy szczycie, lubi cho-
dzić pieszo. To prawie taka przy-
jemność jak wysokogórska wspi-
naczka... Borys usuwa się nagle 
do bariery, ktoś schodzi w dół. 
Dopiero gdy mi ja ją się, Borys 
poznaje, że to inżynier Trucha-
nienko. Sploty kasztanowych wło 
sów wymykają się j e j spod czap-
ki, spadają na oczy. 

— Dzień dobry instruktorze 
— wita go mi ja jąc . 

— Dzień dobry inżynierze — 
odpowiada z uśmiechem Borys. 
— Czy twoja córka pójdzie w 
ślad matki i też będzie grała w 
siatkówkę? Powinnaś ją uczyć 
jak najwcześniej — żartuje, wie-
dząc dobrze, że córeczka nie bar-
dzo potraf i jeszcze chodzić. — 
A jak zobaczysz męża powiedz 
mu, że rewanż jego piłkarzom się 
nie uda. „Wysokostroit ie le" nie 

prędko jeszcze przegrają... No, 
biegnę dalej... 

» \ « WRESZCIE schody się koń-
czą. Wyże j nie można. Już 

42 piętro, najwyższe miejsce w 
Warszawie... 

Wiktor rozgląda się, oddycha-
j ą c szeroko, pełną piersią. Wresz 
cie spostrzega znaną mu sylwet-
kę. Ostrożnie, po nowozałożonych 
płytach stalowych podchodzi do 
Borysa Kołosowa, który wita go 
z radością. Na powitanie wycią-
ga szeroką dłoń, prostuje się po-
woli i wtedy w całe j okazałości 
można oglądać jego potężną po-
stać, szerokie bary. 

Montażysta Kolosow przyje-
chał do Warszawy dopiero przed 
4 miesiącami. Przywiózł ze sobą 
świeży wiew moskiewskiego lata, 
z budowy na Smoleńskim Placu, 
szybko zaawansował na repre-
zentacyjnego bramkarza D K N w 
Warszawie. 

— Nie boisz się Borys, tak wy-
soko, możesz przecież spaść — 
pyta go Wiktor żartobliwie. 

— Nie boję się — mówi Ko-
łosow — a zresztą widzisz, że je-
stem przywiązany. Na wszelki 
wypadek... 

— A jak z n o r m ą ? Czy i w 
tym miesiącu wasza brygada m a 
zamiar wyrobić specjalną pre-
mię? 

— Dlaczego nie. Podwó jna ko-
rzyść. Warszawiacy się cieszą, że 
Pałac rośnie tak szybko a i nam 
przyjemnie, że to nasza zasługa. 
A widzisz, bracie, nigdy nie myś-
lałem, że będę kiedyś budował w 
Warszawie. I to w takiej War-
szawie... Gdy byłem tu w 1945 
roku, to miasto wyglądało cał-
kiem inaczej... 

Borys zadumał się, szare, oczy 
kieruje na Pragę. Był tam, po 
tamte j stronie Wisły w pamięt-
nych dniach stycznia, jako żoł-
nierz wyzwolicielskiej armii aby 
po latach powrócić do tego sa-
mego miasta jako budowniczy. 

Pamięta dobrze tę drogę. Dro-
gę I Frontu Białoruskiego, w któ-
rym walczył on, Borys Kołosow. 
Droga wiodła przez Luck, Brześć, 
trochę przez szpital po otrzyma-
ne j ranie i potem na Pragę. Dru-
gi brzeg spowity był jeszcze wte-
dy dymem i ogniem. Przęsła mos 
tów leżały w wodzie... 

A potem droga wiodła dalej. 
Warszawa pozostała za nimi 
przed nimi był wtedy jeden ce l : 
Berlin. Doszli i tam. 

Potem Borys wróci ł do swo-
j e j ojczyzny. W wojsku pozostał 
aż do 1950 roku i tam zaczął 
kontynuować uprawianie sportu, 
które przerwała mu wo jna . Nie 
wrócił już jednak do lekkoatle-
tyki i pływania, czym pasjono-
wał się w czasach szkolnych. 
Miał teraz już 19 lat i zaczął 
grać w piłkę nożną. Na bramce. 
Koledzy śmieli się, że tam przy-
da się najbardziej — wystarczy 
mu wyciągnąć ręce aby sięgnąć 
do poprzeczki... Polubił tę pozy-
cję. 

Nie przestał grać nawet gdy 
wyszedł z wojska i zaczął praco-
wać jako montażysta. Chociaż 
miejsca pracy wypadało mu zmie 
niać «często. A przed 4 miesiąca-
mi przyjechał do Warszawy. Bu-
dować Pałac Kultury i Nauki, 
dar narodu radzieckiego dla pol-
skich przyjaciół . I Borys buduje. 
Stara się, aby jak najlepiej , tak 
po stachanowsku. I równocześ-
nie gra. W reprezentacji DKN. 
Jako najlepszy bramkarz z 14 
drużyn. 

Teraz patrzy w stronę Pragi i 
zaciągając się głęboko papiero-
sem mówi do Po lakowa : 

— Cieszę się bardzo, — nawet 
sobie nie wyobrażasz. Teraz to 
nawet nie wiem z czego bardziej 
— czy na myśl o niedzielnym 
turnieju czy też tym, że przy-
padnie mi zaszczyt wraz z bry-
gadą montowania iglicy. Oglą-
dałem już szklaną kulę, która 

i i i ? ! ! * mmm 

ZARZĄD 

KL. SPORTOWEGO 

F. S. G. T. 

fiu m 
zakończy szczyt iglicy. Będzie 
ona najwyższym punktem w W a r 
szawie. Wkrótce zaczynamy m o n -
taż. 

A ty się nie bój . Na trening 
przyjdę. Mówił mi już Trucha-
nienko. A teraz już idź, biorę się 
do roboty. — Wyrziicił niedopa-
łek, który spadł dalekim łukiem 
z wysokości 160 metrów i schy-
lił się nad swoimi nitami. 

* 
V * * W I K T O R Polakow śpieszył 

się. Wsiadł nawet w win-
dę. Obiecał p o m ó c dziewczętom 
w treningu i spieszył aby nie 
spóźnić. Jelizawieta Posuchina 
— kapitan, a zarazem trener siat 
karek, prosiła go wczoraj , aby 
przyszedł i pomógł w treningu. 
Jest dużo nowych dziewcząt. U-
śmiechał się na myśl, że już za 
kilka minut znajdzie się między 
nimi, że znów pożartuje z Irai-
dą Samariną, zapaloną siatkar-
ką spędzającą każdą wolną chwi-
lę na boisku, że znów spotka się 
z siatkarką — inżynierem. Tru-
chanienko i wieloma innymi 
dziewczętami. Nawet nie wiedział 
kiedy autokar znalazł się na uli-
cach Jelonek, Osiedla „Drużba" , 
które po polsku nazywa się „Przy 
jaźń" . 

Jerzy Mrzygłód 
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Mistrzostwo piłkarskie Francji 

Liderom grozi niebezpieczeństwo 
na wyjezdzie 

Dziesiąty z kolei dzień 
o piłkarskie mistrzostwo 
zawodowe I ligi będą c e -
chować przede wszystkim 
walki, jakie stoczą na w y -
jeździe pięć drużyn czo ło -
wych, a mianowicie l ider 
Bordeaux, Beims, Tuluza, 
Nimes, Lille. O ile druży-
nom Bordeaux, Reims, a 
szczególnie Tuluzie, grozi 
wielkie niebezpieczeństwo 
na boiskach w Le Havre, 
Strasburg, Saint Etienne, 
o tyle Nimes oraz Lille mo 
gą (po zażartej wa l ce ) 

OCIY, 
MW' _ 

M O S K W A . — Nowy rekord 
juniorów ZSRR (w grupie 15 
— 16 lat) ustanowiła reprezen-
tacyjna sztafeta i x 200 m. u-
czniów szkół moskiewskich, u-
zyskując czas 1:36,S. 

• 
• * 

W Tallinie zakończyły się tra 
dycyjne zawody o „Nagrodę 
Przyjaźni" rozgrywane co ro-
ku między sportowcami Estoń-
skiej SRR i Leningradu w pił-
ce nożnej, lekkoatletyce, koszy-
kówce, boksie i zapasach. Na-
grodę zdobył Leningrad, które-
go reprezentanci zwyciężyli w 
czterech konkurencjach z wy-
jątkiem zapasów. 

* 
• • 

Na zimowym krytym stadio-
nie w Leningradzie, jednym z 
największych tego rodzaju o-
biektów w ZSRR rozpoczął się 
sezon jesienno - zimowy. Od ra-
na do późnego wieczora boisko 
piłkarskie, bieżnie, rzutnie, boi-
ska do siatkówki i koszyków-
ki zajęte są przez trenujących. 
Obok czołowych sportowców 
ZSRR jak Zybina, Litujew i in-

W u b . n i e d z i e l ę w N i e m c z e c h 
W s c h o d n i c h k i b i c p e w n e j d r u -
ż y n y p i ł k a r s k i e j , k t ó r y p o d a ł 
t r a f n e p r z y p o w i e d z i z p r z e b i e -
g u m i s t r z o s t w w y g r a ł 637.574 
d e u t s c h m a r k ó w , t j . o k o ł o 51 
m i l i o n ó w f r a n k ó w . S t a w k a j e -
g o w y n o s i ł a 3 d e u t c h m a r k i 
(240 f r a n k ó w ) . 

• 
C e l e m w z m o c n i e n i a s w e j 

HUMOR S P O R T O W Y 

Czy nie chcielibyście jeszcze raz brać udziału w biegu na 
10.000 m.? Na pewno pomyliliśmy się w obliczeniu ilości 

Okrążeń. 

d r u ż y n y R a c i n g P a r y ż a n a p o -
c z ą t e k s e z o n u w y d a l i o k o ł o 40 
m i l i o n ó w f r a n k ó w n a „ z a k u p " 
n a s t ę p u j ą c y c h g r a c z y : J a k o w -
s k i e g o , D u b r e u c q , C u r y l a o r a z 
C o u r t e a u x . J e ż e l i d o r z u c i m y 
d o p o w y ż s z e j k w o t y w a r t o ś ć 
j a k ą r e p r e z e n t u j ą g r a c z e V i -
g n a l , A m a l f i , C i s o w s k i , S o s a , 
B r u e y , S c h a a p i tp . d o j d z i e m y 
d o s u m y z b l i ż a j ą c e j s ię o k o ł o 
100 m i l i o n ó w f r a n k ó w . 

A o b e c n y b i l a n s : S e d a n ( w 
s k ł a d k t ó r e g o v c h o d z ą j e d e n a -
s t u g r a c z y n i e z a w o d o w y c h ) w 
r o z g r y w k a c h o m i s t r z o s t w o I I 
l ig i — m a 3 p u n k t y p r z e w a g i 
n a d R a c i n g i e m . 

• 
W ub . n i e d z i e l ę p i ł k a r s k i m 

r o z g r y w k o m o m i s t r z o s t w o 
F r a n c j i I i I I l ig i p r z y g l ą d a ł o 
s ię 173.000 w i d z ó w , k t ó r z y z o -
s t a w i l i d o c h ó d w w y s o k o ś c i 
40 m i l i o n ó w f r a n k ó w . N a j w i ę -
c e j w i d z ó w p r z y g l ą d a ł o s ię m e 
c z o w i I I l ig i R a c i n g — L y o n 
(33.000) . n a j m n i e j z a ś m e c z o -
w i G r e n o b l e — P e r p i g n a n 
(3.400). L i c z b a w i d z ó w p r z y -
g l ą d a j ą c y c h się m i s t r z o s t w o m 
F r a n c j i I l ig i b y ł a m n i e j w i ę -
c e j t a s a m a c o l i c z b a w i d z ó w 
p r z y g l ą d a j ą c y c h s ię m e c z o m 
I I l igi (91.000 i 82.000). N a j w i ę -
c e j b r a m e k p a d ł o w t y m w I 
l idze ( 36 ) , w d r u g i e j z a ś p a d ł o 

( 3 2 ) , P o 9 - t y m d n i u r o z g r y w e k 
w I l i d z e n a j m n i e j b r a m e k u -
z y s k a ł a d r u ż y n a S o c h a u x ( 6 ) , 
n a j w i ę c e j z a ś B o r d e a u x ( 2 7 ) . 
W d r u g i e j l i dze n a j m n i e j b r a -
m e k u z y s k a ł a d r u ż y n a A i e s 
( 4 ) , n a j w i ę c e j L y o n ( 3 7 ) . 

T e g o r o c z n e m i s t r z o s t w a p i ł -
k a r s k i e l ig i C S R , k t ó r e r o z g r y -
w a n e b y ł y t y l k o w j e d n e j r u n -
d z i e p r z y n i o s ł y t y t u ł m i s t r z o w -
ski d r u ż y n i e U D A P r a g a . D r u -
g ie m i e j s c e z a j ą ł S p a r t a k S o -
k o ł o w o ( b . S p a r t a ) . 

• 
A n g i e l s k i s ę d z i a p i ł k a r s k i , 

G e o r g e R a e d e r , w y d a ł m a ł ą 
r o z p r a w ę p t . . „ Z ł o t e r a d y d l a 
s ę d z i e g o p i ł k a r s k i e g o " . J e g o 
p i e r w s z a i p o d s t a w o w a - a d a 
b r z m i : „ o p a n u j p r z e p i s y o d A 
d o Z . j e d n a k ż e n i g d y n i e m y ś l , 
ż e z n a s z j e j u ż t a k d o b r z e , iż 
n i e p o t r z e b u j e s z s ię j u ż w i ę -
c e j u c z y ć " . 
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• * 

P R A G A . — W Koszycach od-
był się 23 z kolei bieg mara-
toński, w którym wzięło udział 
61 zawodników. Na metę do 
Koszyc pierwszy przybył Bed-
nar w czasie 2:53,32,8. Drugie 
miejsce zajął Fiala w czasie 
3:00,24,6, a trzecie miejsce Pu-
teany w czasie 3:01,22,6. 

• * 

Najlepsi hokeiści Czechosło-
wacji przygotowujej się do pier-
wszego międzynarodowego spot 
kania w bieżącym sezonie, któ-
re odbędzie się 3 listopada br. 
w Pradze. Przeciwnikiem Cze-
chosłowaków będą hokeiści ra-
dzieccy. W pierwszym spar-
ringowym spotkaniu reprezen-
tacja A pokonała reprezentacje 
B 3:2. Również drugie spotka-
nie zakończyło się 'wyni-
kiem 3:2. 

m * • 

B E R L I N . — Po 6 niedzieli 
rozgrywek na czoło tabeli mi-
strzostw piłkarskich NRD wy-
szedł Aktivist Brieske Ost- po 
zwycięstwie 3:0 nad Motor Zwi-
ckau. Dotychczasowy leader Wi 
smut Aue przegrał z Empor 
Lauter 0:2 i spadł na drugą po-
zycję. 

zdobyć dla swych barw 
dwa punkty kosztem dru-
żyn Metz oraz Monaco. W 
każdym bądź razie należy 
spodziewać się, iż ten 
dzień przyniesie kilka nie -
spodzianek, które zarazem 
odbiją się w klasyfikacji 
ogólnej drużyn za jmują -
cych czo łowe miejsca. 

Do innych ciekawych 
spotkań należą również 
derby południowe Marsy-
lia Nicea oraz derby pó ł -
nocne Roubaix — Lens. 
Walki na pewno tutaj b ę -
dą zażarte. Jednak po cięż 
kiej walce powinni zwy-
ciężyć. . . goście , to są dru-
żyny Nicea oraz Lens, któ -
rych atak w ub. niedzielę 
szczególnie się wyróżnił . 
Nicea bowiem uzyskała 

pięć bramek kosztem Se -
te, a Lens — 4 bramki 
kosztem Marsylii. 

W drugiej lidze tym-
czasowy l ider Lyon będzie 
gości ł u siebie Angers. Po 
swym wspaniałym niedziel 
nym zwycięstwie nad Ra-
cingiem, nie powinno mu 
grozić żadne niebezpie-
czeństwo. W podobnym 
położeniu znajdują się dru 
żyny za jmujące drugie i 
trzecie mie jsce w klasy-
f ikacj i ogólnej Sedan o -
raz Rouen, które grają 
,,at h o m e " z drużynami 
Troyes i Montpellier. Dru 
żyna Racingu wyjedz ie do 
Aies. Jednak p o m i m o swej 
niedzielnej porażce p o -
winna zdobyć dwa punkty 
dla swych barw. 

Sezon saneczkarsko-bobslejowy w Polsce 

Ostatnio w Karpaczu odbyły się obrady saneczkarzy i bob-
sleistów, którzy omówili program tegorocznego zbliżającego 
się sezonu. Na pierwszym planie znajdują się zawody o pu-
char GKKF oraz mistrzostwa Polski w saneczkarstwie i bob-
slejach. W ub. sezonie zawody te stały na dobrym poziomie 
i wykazały dobre przygotowania zawodników, których zgroma 
dziło się na starcie 140. Najciekawszą konkurencją były 
czwórki bobslejowe. Mistrzostwo zdobyła osada ZS Włókniarz 
ustanawiając jednocześnie nowy rekord toru. Na zdjęciu : O-
sada ZS Włókniarz na trasietoru zjazdowego w Karpaczu. 

M A U R I C E I I I O I M ] Z 
( Dokończenie ze strony 1-szej) 

P o w o j n i e , z j e d n o c z e n i e si l 
R u c h u O p o r u i s i ł p a t r i o t y c z -
n y c h , k t ó r y c h d u s z ą b y ł a k l a -
s a r o b o t n i c z a , p o z w o l i ł a n a r o -
d o w i n a o s i ą g n i ę c i e p e w n y c h 
d o d a t n i c h r e z u l t a t ó w ( u l e p s z e -
n i a g o s p o d a r c z e i s p o ł e c z n e , 
r o z s z e r z e n i e d e m o k r a c j i ) . J e d -
n a k o w o ż w k r ó t c e p o t e m c i , 
k t ó r z y m ó w i l i o n g i ś „ W o l i m y 
H i t l e r a a n i ż e l i F r o n t L u d o -
w y ! " w y b r a l i d l a F r a n c j i w i-
m i ę s w y c h i n t e r e s ó w k l a s o -
w y c h , d r o g ę u l e g ł o ś c i i m p e r i a -
l i z m o w i a m e r y k a ń s k i e m u . K o -
m u n i ś c i z o s t a l i u s u n i ę c i z r z ą -
d u . 

P r z y j ę t y z o s t a ł p l a n M a r -
s h a l l a i p a k t a t l a n t y c k i — ź r ó -
d ł a z ła , k t ó r e o b e c n i e p r z y -
g n i a t a j ą k r a j i k t ó r e p r z y n i o -
s ły u p a d e k g o s p o d a r c z y , n i e -
p o r z ą d e k w f i n a n s a c h p u b l i c z -
n y c h , n ę d z ę , b e z r o b o c i e , l i c z n e 
t r u d n o ś c i d l a m a s p r a c u j ą c y c h 
m i a s t i w s i , u c i e k a n i e s ię d o 
m e t o d f a s z y s t o w s k i c h ( j a k d e -
k r e t y - u s t a w y , p e ł n o m o c n i c t w a 
d l a r z ą d u , r e p r e s j e p r z e c i w k o 
k l a s i e r o b o t n i c z e j ) , w z m o ż e n i e 
j a r z m a c i ą ż ą c e g o n a n a r o d a c h 
k o l o n i a l n y c h , p o l i t y k ę w o j n y , 
u z b r o j e n i e N i e m i e c Z a c h o d -
n i c h . 

D l a t e g o też f r o n t w a l k i d ą ż y 
d o w ł ą c z e n i a d o w a l k i łudz i 
p r a c y n a l e ż ą c y c h d o r ó ż n y c h 
k l a s i j e d n o c z e ś n i e l u d z i z i n -
n y c h ś r o d o w i s k , t z n . w s z y s t -
k i c h u c z c i w y c h F r a n c u z ó w p r a 
g n ą c y c h o d z y s k a ć n i e z a l e ż n o ś ć 
i s u w e r e n n o ś ć n a r o d o w ą . 

Z p o w y ż s z y c h p o w o d ó w s p r a -
w a n i e z a l e ż n o ś c i n a r o d o w e j i 
p o k o j u s t a n o w i z a g a d n i e n i e 
c e n t r a l n e c h w i l i o b e c n e j . J e d -
n o ś ć i a k c j a w s z y s t k i c h sil n a -
r o d o w y c h i d e m o k r a t y c z n y c h 
— to d e c y d u j ą c y p r o b l e m d o -
b y o b e c n e j , a l b o w i e m j e d n o ś ć 
k l a s y r o b o t n i c z e j j e s t w a r u n -
k i e m k o n i e c z n y m d l a o s i ą g n i ę -
c i a t e g o z g r u p o w a n i a s i l . 

P ZEFOW1E dwóch wiel-
" kich włoskich partii 

robotniczych Togliatli i Nenni 
oświadczali wielokrotnie, że go-
towi są ułatwić przez głosowa-
nie w parlamencie „otwarcie 
zwrotu na lewo" w polityce 
włoskiej. Czy Komunistyczna 
Partia Francji mogłaby przy-
jąć analogiczne stanowisko 
względem rządu, który by wy-
powiedział się za: 

a) rokowaniami w Indochi-
nach; 

b) odrzuceniem armii euro-
pejskie j; 

c) polityką ekspansji gospo-
darczej, która by pozwoliła na 
podwyższenie zarobków, płac i 
rent? 

M I E i s t n i e j e n i c w a ż -
• * n i e j s z e g o , n i c b a r d z i e j 

n a g l ą c e g o — j a k to s t w i e r -
d z i ł e m p r z e d K o m i t e t e m C e n -
t r a l n y m F r a n c u s k i e j P a r t i i K o 
m u n i s t y c z n e j w d n i u 23 p a ź -
d z i e r n i k a — a n i ż e l i z g r u p o w a -
n i e w s z y s t k i c h d o b r y c h F r a n -
c u z ó w w c e l u n i e d o p u s z c z e n i a 
d o r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w z B o n n 
i P a r y ż a . R e z o l u c j a u c h w a l o n a 
n a w y ż e j w y m i e n i o n e j s e s j i 
s t w i e r d z a , że p a r t i a n a s z a z d e -
c y d o w a n a j e s t u c z y n i ć w s z y s t -
k o , w k r a j u i w ł o n i e P a r l a -
m e n t u , a ż e b y n i e d o p u ś c i ć d o 
r a t y f i k a c j i t y c h u k ł a d ó w ; k o -
m u n i ś c i g o t o w i są p o ł ą c z y ć s ię 
z t y m i w s z y s t k i m i , k t ó r z y w y -
p o w i a d a j ą s ię p r z e c i w k o t y m 
z g u b n y m u k ł a d o m . 

Z d a n i e m n a s z y m , p o l i t y k a 
p o k r y w a j ą c a s ię z i n t e r e s a m i 
F r a n c j i w y m a g a z a k o ń c z e n i a 
w o j n y w I n d o c h i n a c h d r o g ą r o 
k o w a ń z p r e z y d e n t e m H o C h i 
M i n h e m . 

J e ż e l i c h o d z i o r e w i n d y k a c j e 
e k o n o m i c z n e , t o c z y ż m u s i m y 
p r z y p o m i n a ć , że w s z y s c y l u d z i e 
p r a c y z d a j ą s o b i e o b e c n i e ' s p r a -
w ę ze z w i ą z k u j a k i i s t n i e j e 
m i ę d z y i c h t r u d n o ś c i a m i m a -
t e r i a l n y m i a a t l a n t y c k ą p o l i -
t yką w o j e n n ą ? 

K o m u n i ś c i z d e c y d o w a n i są 
p o p i e r a ć k a ż d ą p o l i t y k ę , k t ó r a 
b y b r a ł a p o d r a c h u b ę t r z y w y -
ż e j w y m i e n i o n e p r o b l e m y . 

T a k j a k t o p o w t a r z a m y o d 
20 l a t , k o m u n i ś c i g o t o w i są 
z a w s z e p o p i e r a ć w s z e l k i e d y s -
p o z y c j e z g o d n e z i n t e r e s a m i 
k l a s y r o b o t n i c z e j , z i n t e r e s a m i 
n a r o d u , z i n t e r e s a m i p o k o j u . 
N i g d y n i e o d m ó w i m y n a s z e g o 
p o p a r c i a c z y t o w k r a j u c z y w 
P a r l a m e n c i e i n i c j a t o r o m ta -
k i c h k r o k ó w . — N i e m y ś l i m y 
g l o s o w a ć t y l k o i w y ł ą c z n i e z a 
n a s z y m p r o g r a m e m , a l e p o p i e -
r a ć b ę d z i e m y k a ż d y p r a w d z i w y 
k r o k n a p r z ó d . 

Cïi ARTIA Pana, w ciągu 
o st atn ich miesięcy 

zwróciła się dwa razy do socja-
listycznej grupy parlamentar-
nej, proponując jej podjęcie 
wspólnej inicjatywy odnośnie 
określonych punktów. Czy my-
śli Pan, że mimo odmownych 
odpowiedzi KPF wznowi swe 
propozycje zarówno pod adre-
sem socjalistycznej grupy par-
lamentarnej jak Komitetu kie-
rowniczego SFIO? 

P A R T I A s o c j a l i s t y c z n a 
* i g r u p a p a r l a m e n t a r -

n a o d r z u c i ł y n a s z e p r o p o z y c j e 
p o d j ę c i a w s p ó l n e j a k c j i . L e c z 
p r z y p o m i n a m s o b i e , że p r z e d 
o s i ą g n i ę c i e m p a k t u j e d n o ś c i 
a k c j i w r. 1934, s k i e r o w a l i ś m y 
d o p a r t i i s o c j a l i s t y c z n e j 27 p r o 
p o z y c j i , k t ó r e a l b o s p o t k a ł y s ię 
z o d m o w ą a l b o p o z o s t a w i o n e 
b y ł y b e z o d p o w i e d z i . K o m u n i ś -
c i n i e z a p o m i n a j ą o t y m , ż e 
w i n n i b y ć j e d n o ś c i o w i z a 
d w ó c h i u c z y n i ą w s z y s t k o w 
c e l u r o z w i n i ę c i a w s p ó l n e j a k -
c j i s o c j a l i s t ó w i k o m u n i s t ó w 
n a t e r e n i e c a ł e g o k r a j u . 

MIN. DALADIER mó-
wił ostatnio o koniecz-

ności zorganizowania „kampa-
nii krajowej" przeciwko projek-
tom wspólnoty europejskiej. — 
Czy partia komunistyczna ma 
zamiar, w związku z tym, zwró 
cić się do różnych ugrupowań, 
ruchów i osobistości, które wy-
powiedziały się przeciwko Eu-
ropejskiej Wspólnocie Obrony? 

Q D P O W I E D Z n a t o p y -
^ t a n i e z n a l e ź ć m o ż n a 

w p u n k c i e d r u g i m . J a k t o 
s t w i e r d z i ł J a c q u e s D u c l o s w r a 
p o r c i e , k t ó r y z a t w i e r d z o n y z o -
s ta ł n a o s t a t n i e j s e s j i n a s z e g o 
K o m i t e t u C e n t r a l n e g o , z d e c y -
d o w a n i j e s t e ś m y p o ł ą c z y ć s ię 
z w s z y s t k i m i b e z w y j ą t k u F r a n 
c u z a m i , k t ó r z y są p r z e c i w k o u -
k ł a d o m z B o n n i P a r y ż a ; z d e -
c y d o w a n i j e s t e ś m y p o d j ą ć z n i -
m i w s p ó l n ą a k c j ę , n a t e r e n i e 
k r a j u i w ł o n i e P a r l a m e n t u , 
a ż e b y n i e d o p u ś c i ć d o r a t y f i -
k o w a n i a u k ł a d ó w , k t ó r e są n a -
r z ę d z i e m w o j n y i n i e w o l i . 

Odra i Nysa 
(Dokończenie ze str. 1 -e j ) 

nych prowincji — w pierw-
szym rzędzie polskich Ziem 
Zachodnich. — W ich imie-
niu, wielcy magnaci przemysłu 
niemieckiego: Krupp, von Bo-
hlen itd. po oprowadzeniu w 
swych zakładach swego wiel-
kiego protektora zachodnie-
go. wydali na jego cześć u-
roczysty bankiet. 

W świetle tych faktów tym 
jaskrawiej ujawnia się zdrada 
narodowych interesów pol-
skich ze stony tych, którzy, 
iak , ,Narodowiec" (p. , ,Na-
rodowiec" z dn. 16. 10. 53) 
zalecają sprawę polskich gra-
nic zachodnich związać z Za-
chodem. 


